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= ORGAN CENTRALNEGO 
=_ ZWIĄZKU MŁODEJ WSI 


- TRZEBAZŻYWYMI NAPRZÓD 
Z IŚĆPO ZYCIE SIĘGAĆ NOWE L 


W słotny, zadęty od chmur dzień Święta Zmarłych idziemy między las 
wówczas w sieku zaduma — smętnica: jak krótkie jest życie ludzkie, jak 
ślad — mogiłę. Tym bardziej rosną w nas sily do pracy, bo tylko ona stawia na 
i kim chłopskim bytowaniem dla dobra prz; 


ów cmentarnych. Budzi się 
nikomy pozostawia po sobie 
iemi pomniki trudu, zmagania 
złych pokoleń. 
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NA WSCHODZIE DRŻY ZIEMIA... 


Coraz częściej biegną nasze oczy na wschód. 


Setkami kilometrów, krzywą, długą linią, zawo- 
dliwie wije się tam nasza granica z Rosją Sowiecką, 
Równinne dale, brak przeszkód naturalnych z wyjąt- 
kiem bagien poleskich, jako pomocy w obronie przed 
ewentualnym najazdem wojsk sowieckich, napawa 
serca Polaków. trwogą o los Rzeczypospolitej. 

Jednocześnie w związku ze stałymi wieściami 
o zbrojeniach Sowietów, zadajemy sobie pytanie, 
jest ich siła wojskowa, i jak wygląda gotowoś 
wa t, zw. armii czerwonej. 


CYFRY I LUDZIE 

Liczebność armii sowieckiej na stopie pokojowej 
obliczają na 1 milion 300 tysięcy żołnierzy. Biorąc 
pod uwagę fakt, iż Rosja posiada 160 milionową lud- 
"ność, należy przypuszczać, iż na wypadek wojny mo- 
że ona wystawić 17 milionów wojska. Corocznie wstę- 
puje do armii sowieckiej około 300 tysięcy rekrutów. 
Są to jednostki specjalnie wybrane, odznaczające się 
dobrym zdrowiem i dużą siłą fizyczną, gdyż są one 
przesiewane z tej masy, jaką dostarcza w czasie pobo- 
rów 160 milionowa ludność. 


BROŃ 


Armia czerwona, dzięki coraz silniej rozwijają ące- 
mu się przemysłowi wojenemu ZSRR., jest wypos 
na w liczną i najnowszego systemu artylerię. Każdy 
pułk piechoty posiada 6 dział, każdy batalion ma po 
2 działa przeciwpancerne. Ogólnie obliczają, iż Sowie- 
ty (na stopie pokojowej) mają około 7000 armat, 
w tym samych ciężkich dział około 800. Na wypadek 
wojny wyrób dział może tam dojść do półtora tysiąca 
miesięcznie. 

Japończycy obliczają ilość czołgów sowieckich na 
4000, samochodów pancernych zaś na 1000. Piszą też 
oni, iż Rosjanie posiadają samodzielne grupy broni 
pancernej, przygotowanej do walki na wschodniej 
i zachodniej granicy Sowietów. 


LOTNICTWO 


Jednym z najbardziej przekonywujących dowo- 
dów zbrojeń sowieckich jest lotnietwo. Według obli- 
czeń Niemców, Sowiety mają 4500 samolotów. 


Marszałek Tuchaczewski*) w przemówieniu 
swym, wygłoszonym w 1935 r., stwierdził, iż przyrost 
lotnictwa sowieckiego w czasie od 1932 r. do 1934 r. 
wyniósł 330 proc. Dalej, zastanawiając się nad przy- 
szłą wojną, w której Rosja ze względu na olbrzymią 
odległość między swoją wschodnią a zachodnią grani- 
cą (dochodzi ona do kilku tysięcy kilometrów) nie bę- 
dzie mogła przerzucać wojsk z jednego frontu na dru- 
gi (czynili to Niemcy podczas Wielkiej Wojny 1914 — 
1918), tenże Tuchaczewski powiedział, iż tego rodzaju 
sytuacja zmusiła Sowiety do stworzenia na Dalekim 
Wschodzie samodzielnych jednostek lotnictwa, arty- 
lerii, czołgów i innych oddziałów. 


1), Wi 1920 r. naczelny dowódca armii sowieckiej, obec- 
nie zastępca wodza wojsk Z. S. R. R., Woroszyłowa.” 


W jednej zaś z następnych mów stwierdził bolsze- 
wieki marszałek, iż Sowiety zwiększyły w ten sam spo- 
sób swe siły zbrojne na granicy z Polską. 

Prócz tego bolszewicy wprowadzili u siebie bar- 
dzo ciekawy i pokazywany na wielu manewrach spo- 
sób przewożenia własnego wojska poza linie przeciw- 
nika. Odbywa się ono w ten sposób: olbrzymie samolo- 
ty zabierają żołnierzy sowieckich w pełnym uzbroje- 
niu (z karabinami ręcznymi i maszynowymi), poczem 
spuszczają ich na spadochronach gdzieś w głębi kra- 
ju mieprzyjacielskiego. W ten sposób można prze- 
wieźć i wysadzić po przeciwnej stronie frontu całe ba- 
taliony piechoty, gotowej natychmiast po lądowaniu 
do bitwy z wojskami przeciwnika. 


MOTORYZACJA 


Rosjanie, zdając sobie sprawę z 
dzenie na wojnie jest zależne w dużej mierze od ru- 
chów szybkich i zaskoczeniowych, zaopatrzyli swe 
wojska w wielką ilość samochodów *). 

Dziś posiadają oni cały szereg brygad i dywizyj 
całkowicie zmotoryzowanych. Ponadto częściowo lub 
całkowicie uległy zmotoryzowaniu: artyleria, saperzy 
i tabory. W ten sposób mogą oni przerzucać całe 
oddziały wgłąb kraju, z którym toczą wojnę, zaska- 


faktu, iż powo- 


kiwać przeciwnika, przecinać mu odwrót, ukazując 
się na tyłach i t. d. 
Trzeba jeszcze prócz tego dodać, iż przemysł 


bolszewicki jest nastawiony m. in. na wyrób samo- 
chodów. Pobudowano tam cały szereg fabryk, które 
wyrabiają rocznie dziesiątki tysięcy aut. Ponadto po- 
dobno na Uralu buduje się obecnie fabrykę, która 
może wyrabiać rocznie około 200 tysięcy samo- 
chodów. 

Oczywista, jest w tym ostatnim dużo przesady, 
ale nawet mniejsze cyfry obrazują nam wzrost zbro- 
jeń sowieckich i niebezpieczeństwa, które może nam 
grozić ze Wschodu. 


NA WSCHODZIE DYGOCE ZIEMIA... 


Wszystko, cośmy powyżej powiedzieli, mówi wy- 
raźnie o dużym pogotowiu wojennym Rosji So 
ckiej. Zarówno fakt ten, jak i otwarte przestrzenie, 
równinne dale przekonywają, że przyszła wojna bę- 
dzie wymagała ze strony Rzeczypospolitej licznej 
armii, wyposażonej w nowoczesną broń, lotnictwo, 
armii zmotoryzowanej. 

Tym bardziej wsłuchujmy się w hasło, rzucone 
przez Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych, gen. R; 
dza - Śmigłego o konieczności dozbrojenia na lądzie, 
morzu i w powietrzu. Dajmy ofiary na Fundusz 
Obrony Narodowej. 

Musimy być gotowi, bo i 
w stal. 

Ale o tym pomówimy innym razem. 

Dziś wsłuchujemy się, jak na wschodzie od mar- 
szu żołnierzy sowieckich, pod ciężarem ruchomych 


Niemcy zakuły „ię 


- gór żelaza drży, dygoce ziemia... 


2) Obliczają, że na wypadek wojny Sowiety mogą użyć 
do przewożenia wojsk kilkaset tysięcy aut i motocykli. 
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W dniach 22 i 23 listopada b. r. obradować bę- 


dzie w Warszawie przy ui. Kopernika 30 Zjazd dele- 


gatów Centralnego Związku Młodej Wsi 
Zarząd Główny ustalił następujący 
ubrad: 
I DZIEŃ, początek obrad o godz. 11 rano. 
1. Zagajenie i powitanie gości. 
2. Wybór prezydium Zjazdu. 
3. Sprawozdanie władz: 
a) Zarządu, 
b) Komisji Rewizyjnej, 
e) Sądu Koleżeńskiego. 
4. Ref.: „Trzylet ogram pracy Związku”. 
5. Wybór komisyj zjazdowych i przewodni 
czących tych komisyj. 
a) organizacyjno - statutowej, 
b) programowej, 
e) gospodarczo - kuliuralnej, 
d) sprawozdawezo - budżetowej, 
e) prae kobiecych, 


porządek 


ZJAZD CENTRALNEGO ZWIĄZKU MŁODEJ WSI 


ï) komisji głównej, 

g) komisji matki. 
godz. 15-ta przerwa obiadowa, 
godz. 17 — 20 obrady w Komisjach. 


H DZIEŃ 
Godz. 8—11 obrady w Komisjach, 
» 11—143 przyjęcie wniosków przez Ko- 
misję Główną, 
» 13—14 przerwa obiadowa, 
» 15—18 plenum: 
a) przyjęcie wniosków komisji, 
b) absolutorium dla ustępujących władz 
e) wybór nowych władz: 
1. Zarządu, 
2. Rady Naczelnej, 
3. Komisji Rewizyjnej, 
4. Sądu Koleżeńskiego; 
godz. 18—19 wolne wnioski i interpelacje, 
» 19 zamknięcie Zjazdu, 
» 20 wieczornica artystyczna. 


ZA ZARZĄD GŁÓWNY C. Z. M. W. 


V.-Prezes (—) Stanisław Gierat. 


Prezes (—) Stanisław Sieroszewski 


DELEGACJA C.Z.M.W. W RUMUNII 


Związek Rumuńskiej Młodzieży Chłopskiej podejmował 
w październiku b. r. delegację Centralnego Związku Mło- 
dej Wsi, która przybyła z rewizytą do Rumunii. 


chłopskiej „Flamara Ver- 
de“ p. Agelescu, spotkał naszą delegację w  Czerniow- 
cach, Pan Agelescu znany był już członkom delegacji ze 
swego pobytu w Polsce, dlatego witaliśmy go serdecznie. 


Redaktor organu młod: 


Na wstępie p. Agelescu zaznajomił nas z programem 
pobytu w Rumunii. W ciągu 7 dni mieliśmy poznać ośrod- 
ki kultury, kształcące młodzież wiejską, jej prace orga- 
nizacyjne, oraz placówki spółdzielcze, zawodowo - gospo- 
darcze i polityczne starszego społeczeństwa chłopskiego. 
Jeden dzień był przeznaczony na zaznajomienie się z ży- 
ciem wsi Topoloweni, siedziby prezesa Ruchu Chłopskie- 
go p. Michalake. $ 


Trasa zwiedzania była tak pomyślana, by można było 
przy okazji poznać pamiątki narodowe tego kraju, jego 
bogactwa naturalne oraz piękno krajobrazu Karpat i rów- 
nin nad morzem Czarnym. Szezegóły pobytu w Rumunii 
będą omówione w specjalnym n-rze „Siewu Młodej Wsi“, 
aj ograniczymy się jedynie do podania bezpośrednich 


Chłopi rumuńscy, bez względu na stopień wykształ- 
cenia i stanowisko społeczne, ustosunkowali się nadzwy- 
czaj serdecznie do delegacji polskiej. Wszędzie podejmo- 
wano nas entuzjastycznie, organizując specjalne zebrania. 
Trzeba przyznać, że wielu profesorów uniwersytetu, a zwła- 


szeza ekonomistów i socjologów, bierze czynny udział 
w pracy chłopskiej. 
Punktem kulminacyjnym wizyty był nasz udzial 


w kongresie partii Narodowo - Zaranistycznej na Arenach 


Rzymskich w Bukareszcie. Chłopi, zgromadzeni z terenu 
całej Rumunii w liczbie przeszło 20 tysięcy, zgotowali de- 
legacji polskiej wielką owację. Przemówienie delegata 
polskiego było oklaskiwane po każdym zdaniu. 


Delegacja polska w Rumunii wraz z przedstawicielami  Rumuń- 
skiej Młodzieży Chłopskiej pp. (x) I. Popescu, (xx) Marinake 
i (xxx) C. J. Angeleseu. 


Na kongresie Rumuni dawali wyraz swemu uczuciu 
przyjaźni, wyrażonemu w dążeniu do współpracy obu 
narodów. Również wszyscy działacze chłopsey uznawali 
za konieczność pogłębienie współdziałania pomiędzy mło- 
dzieżą polską i rumuńską. Pobyt nasz w Rumunii dał 
nam przeświadczenie, że współpraca między młodzieżą 
obydwu narodów będzie się pomyślnie układała. 

St. G. 


„Siew Młodej Wsi”, winien być prenumerowany i czytany przez każdego Związkowca! 
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WIEŚ W POLSCE W ROZWOJU HISTORYCZNYM 


W bieżącym n-rze rozpoczynamy cykl ar- 
tykułów kol. Kazimierza Maja n. t: „Wieś 
w Polsce w rozwoju historycznym”. Zwracamy 
nań uwagę Związkowców, jako na źródło wie- 
dzy o wsi, konieczne a trudne do zdobycia 
w formie tak dziś drogiej książki. Red. 


1. POCZĄTKI I WIEK WSI 


Gdy praojcowie nasi zajęli się rolnictwem, sposób 
ich życia uległ przemianie. Uprawa zbóż i innych ro- 
ślin spowodowała, że człowiek koczowisko pasterskie 
czy myśliwskie musiał przekształcić na osiedle rolni- 
cze czyli na 

Rolnictwo zatem dało początek vw 
osiedlem stałym. Człowiek, zajmując, 
Ślin, musiał osiąść na roli, cheąc zb. 
pracy. Wieś zatem jest formą życia o: 


i, która jest 
ę uprawą ro- 
plony swej 
adłego, która 


Na mogiłach w dzień zaduszkowy rozpamiętywają ludzie wspól- 
ną dolę, co ich ze zmarłymi łączyła w dobrem i złem, w smutku 
i weselu. Modlą się za ich dusze... 


JUGENIA BŁAJSZCZAK 


DZIEŃ 


Smutna, biedna wieś. Rzędy chałup odrapanych 
z pochylonymi dachami, ciągną się wzdłuż drogi. 
Niedaleko rzeka, o ciemnej, mętnej wodzie, wije się 
wśród olszyn i łąk. Na wzgórzu — kościół strzelistą 
vieżą uderza w niebo — zachmurzone teraz i zieją- 
:e chłodem jesieni. 

Wczesnym rankiem budzi się wieś do życia. 
W opłotkach rozlegają się kroki. Skrzypi drewniany 
żóraw u studni. Zewsząd dochodzi ujadanie psów. 
zhyłkiem, między zeschłymi badylami maku i piwo- 
ti przemyka bury kot. Małe ręce dzieci przecierają 
zaspane oczy. Wstawać trzeba, chociaż tak wcześnie. 
Dziecko przytula jeszeze na chwilę rozgrzaną twarz 
do ciepłej poduszki, jeszcze zamyka powieki, żeby 
choć trochę, choć odrobinę odczuć nienasyconą ra- 
dość snu. 

W błogie drzemanie wpada ostry głos: 

' 


zawdzięcza swe powstanie rolnietwu. Niektórzy lu- 
dzie myślą, że człowiek najpierw założył wieś, a po- 
tem dopiero zajął się rolnictwem. Jak widzimy, my- 
ślenie takie jest błędne. 


KOCZOWISKA MYŚLIWSKIE 


Gdy przyjrzymy się sposobowi, w jaki ludzie za- 
kładają najezęściej nową wieś w czasach dzisiejszych, 
to znajdziemy w tym dużo podobieństwa do sposobu 
powstawania pierwszych wsi. Przedstawmy sobie, 
jak wygląda dzisiaj zakładanie wsi na „nowinach”, 
„nowiznach* — bo tak to dzisiaj nazywają. Ludzie 
budują najpierw tymczasowe pomieszczenie: budy, 
szałasy, ziemianki. Później dopiero wznoszą trwalsze 
budowle. Pierwsza faza osiedlania się rolników na 
nowiznach przypomina zatem koczowisko, które 
przekształci się z czasem na wieś. 

Na podstawie dotychczasowych wykopalisk nau- 
ka stwierdziła, że pierwsze gromady ludzkie pojawi- 
ły się w Polsce w okresie dyluwialnym czyli lodowco- 
wym. 

Okres ten trwał bardzo długo. Były cztery zlodo- 
wacenia na ziemiach Polski, polegające na tym, że 
cztery razy lodowiec nasuwał się z północy na ziemie 
nasze i topniał pod wpływem zmiany klimatu. Lu- 
dzie pojawili się na ziemiach Polski w połowie tego 
okresu. Jednym z dowodów tego są wykopaliska 
z jaskini Ciemnej w dolinie Prądnika, w Ojcowie. 
W grubym namulisku tej jaskini, na głęboki prze- 
szło 5-ciu metrów natrafiono na ślady ogniska i od- 
kopano narzędzia krzemienne. Nasi praojcowie, miesz- 
kający w tej jaskini, jadali słoninę, bo znaleziono 
w ziemi kości i zęby słoni. 

Inne wykopaliska na ziemiach naszych z tego 
i późniejszego okresu również potwierdzają istnienie 
gromad ludzkich, zajmujących się myśliwstwem. Zdo- 
byczami wypraw łowieckich naszych praojców w tych 
czasach były między innymi mamuty i niedźwiedzie 
jaskiniowe. Jak z powyższego widzimy, przed okre- 


— Wstawaj- Mańka! Krowy wypędź! 

— Tak mi się spać chce, mamo! 

— Widzicie ją! Wstawaj — mówię ci po dobroci! 

Dziecko słabemi rękoma podnosi się z pościeli. 
Po chwili małe stopy, zaczerwienione od wiatru 
i chłodu — dźwigają ciężkie, drewniane trepy. 

Pomrukiwaniu wypędzanego na łąkę bydła to- 
warzyszy drobne stąpanie Mańk 


Już niebo się rozjaśnia. Z kominów snują się wą- 
skie smugi dymu. Z otwartych drzwi chat roznosi się 
dookoła woń gotowanych kartofli. Kwaśny, zabiela- 
ny mlekiem barszcz łaskocze podniebienie i wzbudza 
apetyt. Bochen swojskiego chleba, pokrajany w grube 
kromki, ciągnie do siebie oczy zapowiedzią smacz- 
nych kęsów. Tylko zęby zacisnąć na ciemnym, razo- 
wym miąższu, tylko rozsmakować się we własnym. 
dobrym chlebie... x 
$ Matka krząta się po izbie. Ogień, buzujący pod 
blachą takiem ciepłem darzy, ciepłem upragnionem... 
Ojciec, po wczesnych zajęciach w oborze i stajni, 
siedzi teraz na kufrze i niecierpliwi się, r»:t4ło też po- 
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sem powstania wsi na ziemiach Polski istniały ko- 


czowiska myśliwych. 


WIEK WSI 

Wieś powstała w okresie, który w dziejach kul- 
tury nazywa się neolitem (młodsza epoka kamienna). 
Cechami zasadniczymi tego okresu jest wygładzanie 
wyrobów krzemiennych, używanie garnków, rolnictwo 
i chów bydła. Pierwsze wsie w Europie powstały wła- 
śnie w okresie neolitu. Stało się to 8 — 5 tysięcy lat 
przed naszą erą czyli 10 — 7 tysięcy lat temu. Na ty- 
le mniej więcej obliczamy również wiek wsi w Pol- 
sce na podstawie znalezisk w ziemi, które zbadała 
nauka. 


Obecnie uczeni odkopują nadjeziorną wieś z przed 
2500 lat w Biskupinie (wojew. poznańskie). Wieś tę 
zalały i zamuliły wody jeziora. Nastąpiło to praw- 
dopodobnie w czasie jakiejś katastrofalnej powodzi. 
Dotychczasowe prace odkopywania dostarczyły nam 
wykopalisk, które zaliczyć trzeba do największych 
w Europie. 


Odkopano: wały obronne, falochrony, które po- 
budowali nasi praojcowie, ażeby uchronić wieś przed 
zalewem wód jeziornych, drogę, która miała jezdnię 
z okrąglaków i części domów z przycieniami i ścia- 
nami. W ścianie jednego domu był wetknięty sierp. 
którego część dosyć dobrze zachowała się. Sierpy, 
jak wiemy, jeszcze i dzisiaj wtyka się w spojenia ba- 
li, czy okrąglaków domostwa. Znaleziono część koła 
wozowego, które było zrobione z deski przez ówczes 
nego kołodzieja. Domy, co można stwierdzić na pod- 
stawie przyziemnych części ścian, które zachowały 
się, były budowane w taki sam sposób, w jaki budu- 
je się je jeszcze dzisiaj. Przy rozkopywaniu ziemi 
w pobliżu palenisk, które były urządzone w izbach 
po prawej stronie od wejścia, znaleziono ułamki na- 
czyń i rozmaitych narzędzi. Znaleziono również ziar- 
na pszenicy, żyta, prosa, dużą ilość ziarn maku, orz 
chy laskowe i nasiona innych roślin. Mieszkańcy tej 
wsi mieli już rozwinięte poczucie piękna, bo zdobili 
garnki. W jednej z odkopanych chałup natrafiono 


‘na szezątki obszernej pryczy do spania, co świadczy 
o wyższej skali potrzeb w zakresie kultury mieszka- 
niowej właścicieli tej chałupy. 

Wykopaliska w Biskupinie mówią nam o wieku 
wsi w Polsce i jej kulturze. Gdy się patrzy na te wy- 
kopaliska, powstaje obraz nietylko kultury material- 
nej, lecz duchowej i społecznej naszych wiejskich 
prarodziców. Patrząc na wały obronne, falochrony, 
drogi, domyślamy się, że wieś zbudowała je gromadz- 
kim wysiłkiem 


Kazimierz Maj 
(C. d. n.) 


Co grać na 11-go listopada? 
DLA DOROSŁYCH 


Pierwsza Brygada — komedia z legio- 

nistów w 1 akcie ze $piewami. Z. Orwiez . . . —w0 
Zaręczyny pod kulami — Sztuka w 1 akcie 

St. Kiedrzyńskiego -. . * . « . . . 1,40 
Cud Listopadowy — od dram, w 1a 

Br. Bakala. Harcerstwo, legioniści, tłum, żołnierze 

niemieccy» A oA AS ATALA wozie = 
Z pieśnią na ustach w bój — sztuka ludowa 

w 3 akt. ze śpiewami J. S. Pobratymiec: Legioniści, 

żołnierze austriaccy i rosyjscy, lud, muzykani „  2%— 

DLA DZIECI 

Chcemy własny sztandar mieć — 2 odsł. 

St /Daszyńskąc w: „i. aj S a 
Listopad miesięcy polskich król— obra- 

zek w 1 odsł. ze śpiewami na święto Niepodległo- 

KLSE Daszyńską, - 2.2000. sa F —80 
Onegdaj.. wczoraj. dziś — 3 obrazki seen. 

M. Gerson-Dąbrowska . - . - —80 

Wymienione wydawnictwa można nabywać w Związku 


Teatrów Ludowych: Warszawa, ul Kopernika Nr. 30. Pozamiej. 
scowym wysyła się po wpłaceniu należności na P.K.O. Nr. 3464. 


dadzą to jadło. Jest godzina siódma rano. Walek ukła. 
ki i kajety w zniszczonej, szmacianej torbie, 
co to ją mamusia zeszłego lata uszyła, kiedy szedł do 
pierwszej klasy. 

Bose nożyny Walka drżą z zimna. W pośpiechu 
łapie wyszarzałą czapkę i pędem wybiega z mieszka- 
nia. Na drodze rozlega się tupot jego nóg. Śpieszy, 
bo szkoła daleko, a spóźnić się nie można... 


Niebo jakieś 
jaśniejsze i przeświecające błękitem. Na zakurzonym, 
szarym skrawku drogi bawią się dzieci. 

Brudne sukienki, podarte ubranka, osypane 
piasczystym pyłem — okrywają drobne ciałka dzie- 
cięce. Ręce unurzane w rozmokłej ziemi, lepią z niej 
jakieś przedziwne cacka i zwierzaki, Bardziej udana 
zabawka staje się powodem sprzeczki, która kończy 
się nieraz płaczem słabszego przeciwnika i odebra- 
niem mu cennej zdobyczy. Dzieci gwarzą swoim dzie- 
cięcym językiem. Swiat wydaje się taki prosty, takie 
nietrudne wydaje się ycie. 

Oczy, roześmiane słoneczną pogoda 


są oczami 


. Tak przecież prędko zapomina się o głodzie, 
o zimnie, gdy się zagubi w ciepłej godzinie połud- 
i Wtedy jest jakoś inaczej, niż zwykle... Wołanie 
matki, oznajmiającej obiad, kończy to miłe nieodczu- 
wanie codziennego, smutnego życia. 
jest pozos awione samemu s0- 
bie, kto się tam będzie o nie troszczył, kiedy matka 
od rana do nocy haruje, a tu jeszcze maleństwo 
w kołysce domaga się opiek Ojciec nie chce się 
wtrącać do tych „babskich* spraw. 

Któż więc zajmie się dzieckiem? 

Rośnie samo, jak roślinka pod oż; 
mieniami słońca, pnie się latami w górę, aż wreszcie 
otworzą się przed nim zaczarowane podwoje szkoły. 
Tam wejdzie w inny świat, w którym każdy dzień bę- 
dzie poznawaniem życia... 


ywczymi pro- 


Hen, na ho ncie — ginie słoneczna kula. 
Wczesny zmierzch jesiennego dnia. Niebo płonie ko- 
lorowym ogniem. Drzewa wydają się prześwietlone 
złoto - różowym blaskiem. Wieś nurza się w świa- 
tłach. Na niezaoranym śŚciernisku Weronika pasie gę- 
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OBRADY MŁODEJ WSI BIAŁOSTOCKIEJ 


Licznie zjechała się Młoda Wieś Białostocka na swe 
doroczne obrady. Sala Rady Miejskiej po brzegi została 
wypełniona młodzieżą z najdalszych zakątków wojewódz- 
twa. Zjazd zaszczycili swą obecnością p. wojewoda bia- 
łostocki, Stefan Kirtiklis i p. kurator okręgu szkolnego 


brzeskiego Petrykowski. 


Zjazd Związku Młodej Wsi w Białymstoku był manifestacją 
uczuć przywiązania do sztandarów ruchu młodowiejskiego 

Z wielką radością powitaliśmy kolegów z C. Z. M. W.: 
wiceprezesa Stanisława Gierata, k'erownika Stanisława 
Miechówkę, redaktora „Siewu Młodej Wsi* Ludwika Stań- 
czykowskiego, oraz p. insp. Mariana  Napiórkowskiego 
z Centralnego Komitetu do Spraw Młodzieży Wiejskiej. 
Poza tym w zjeździe wzięli udział: pp. prezydent miasta 
Białegostoku Nowakowski, naczelnicy Urzędu Wojewódz- 
kiego: Dworak i Ciemnołański, starosta grodzki Mossocz, 
starosta powiatowy Szagon, dyr. białostockiej Izby Roln 
czej Lipski, insp. W, T. O. i K. R. Dąbrowski, insp. szkol- 


ny Budzanowski, instruktorzy oświaty pozaszkolnej Go- 
liński z Białegostoku, Kamiński z Bielska, Dziedzic z So- 
kółki i inni. 

Zjazd zagaił i serdecznie powitał gości prezes Woje- 
ku Młodej Wsi kol. Szczepan Zasada 
powstanie i zachowanie minutowej ciszy uczczono 

Marszałka Piłsudskiego. Tekst dep. hłdowni- 
słanych do Pana Prezydenta i Naczelnego Wodza 
gen. Ry migłego, oraz depesza do poprzedniego wo- 
jewody białostockiego gen. Pasławskiego, przyjęło okla- 
skami. 

Po przemówieniach powitalnych à ukonstytuowaniu 
się prezydium, uwaga wszystkich skupiła się nad refera- 
tem ideowym. wygłoszonym przez kol. Gierata Stanisława: 

należeli Polska ma wytworzyć siłę, to musi być wiel- 
ką i potężną, a naród musi mieć jednolitą postawę. Polska 


pamięć 
czych, w. 


ŚWIT 


Wyjrzała wioska oknami swych chalup 
na zorzę jasną, co w dali dnieje, 
złotym promieniem przebija mgłę 
do szarej ziemi błękitem się śmieje. 


Porankowy świt 
to zachwytu szezyt, 
swą pięknością budzi 
serca wsiowych ludzi. 
W znękane myśli wlewa nadzieję, 
w strumieniu łez swe blaski pali, 
a wieś stęskniona otwiera oczy, 
it różowy dla niej zadnieje... 


Jan Wójtowiez 


o O 
Największą wartością Ruchu Młodowiejskiego jest jego samodzielny rozwój, prze- 


jawiający się w myśleniu i działaniu, oraz przeciwstawianiu się wszelkim siłom, wrogim 


postępowi i rozwojowi szerokich mas chłopskich. 
ZO OR | 


si. Zapatrzyła się w daleki zachód słońca. Odbłyski 
złote igrają na jej twarzyczce. Niebieskie oczy chłoną 
chciwie barwy, rozlane na niebie. W płowej główce 
snują się jakieś dziwne opowieści. 

Weronka lubi takie myśli, w których jest jakaś 
dobra pani — co tyle miłych rzeczy rozdaje dzie- 
ciom, Weronka zasłyszane w szkole opowiadania 
o zaczarowanych zamkach — i królewnach przeżywa 
tak mocno, tak wyraźnie... Gęsi poszły w cudzą łąkę. 
Z marzycielskiej zadumy wyrywa Weronkę k 
matki: 3 

— Gdzie gęsi? A ty bachorze zatracony! 

— Dopiero były tutaj! 

— A były, były! Patrz, gdzie zalazły! 

O Jezu! 

— Zobaczysz! Dam ja ci! 

— Już nie będę, mamusiu! 
Dostaniesz, to popamiętasz! 

— Mamo! Nie bijcie... 

Padają ciężkie razy na nędzne plecy małej dziew- 
czynki. Wszystkie dzienne marzenia rozpływają się 
we łzach... Słońce zaszło. 


Weronka cichym płaczem ska się, że spotka- 
ła ją krzywda... Weronka jest tylko małym, biednym, 
wiejskim dzieckiem... 


Wieczór. Giną kontury domów w mrocznej wie- 
czornej zasłonie.. Z oddali przebłyska a, jak 
srebrny wąski pasek. Niebo nie błyszczy jeszcze 
gwiazdami, zlekka tylko rozjaśnia się coraz bardziej 
iężycem, wypływającym zza chmur. Okna chat 
ją nik światłem. W izbie, pełnej dymu 
aduchu — dziecko utrudzoną ręką podnosi łyżkę do 
ust. Znużone oczy ledwie ogarniają wszystko. 
Zwykła, codzienna strawa — jest taka bez sma- 
ku, taka jednakon ybiera z miski gli- 
nianej resztki jedzenia, a myśli mącą się pragnieniem 
odżywczego snu.... Po chwili mała główka chyli się na 
posłanie. W dusznej izbie dziecko usypia 
Zmęczone powieki opadają zwolna.. Spokojne 
godziny nocy — przyniosą ukojenie... Dziecko wiej- 
skie usnęło — pod matczynym pocałunkiem nocy... 
Jutro znów wstanie twardy, wiejski dzień... 
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jest krajem chłopskim i jej postawa zależeć będzie od po- 
stawy wsi, Stara wieś się dezorganizuje — przychodzi wieś 
młoda. Przychodzą młode, nowe autorytety, dążące do sa- 
modzielnego wywalczenia lepszego bytu, dążące do zdoby- 
cia oświaty, prężne, ideowe. 

Młoda wieś musi mieć postawę zdobywczą. Dla nas 
miernikiem wartości człowieka jest jego praca. Polska 
musi znaleźć warsztat pracy dla wszystkich rąk roboczych. 
Reforma rolna musi być przyśpieszona, a ręce wolne od 
pracy na roli — zatrudnione w przemyśle i handlu spół- 
dzielczym. Wszystko to będzie zależało od tego, czy młode 
pokolenie wytrzyma w prężności i w przeprowadzaniu swo= 
ich programów”, 

Długo niemilknące oklaski były dowodem szczerego 
przyjęcia wypowiedzianych myśli. 

Następnie kol. Kurant złożył szezególowe sprawozda- 
nia za rok ubiegły. Związek zał w Kołach 5100 
członków. Dziewięć powiatów ma zorganizowane swe og- 
niwa powiatowe. Koła prenumerowały 57 egz. „Siewu Mło- 
dej Wsi“, 47 egz. „Przysposobienia Rolniczego” i 79 egz. 
innych czasopism. 33 Koła posiadają biblioteki z ogólną 
liczbą 4063 tomów książek. Przeczytano 5173 książek. 
W 33 Kołach młodzież korzystała z bibliotek szkolnych 
i innych organizacji. Odbyło się 27 kursów gospodarczych 
z udziałem 259 członków i 17 kursów dokształcających 
z udziałem 218 członków. Istniało 60 zespołów teatralnych 
z liczbą 740 członków. Odegrano 251 przedstawień, urzą: 
dzono 136 obchodów narodowych i państwowych i 374 
wieczornice. 

Istniało 25 zespołów śpiewaczych z 423 członkami. 
Świetlie mieliśmy 45, wydatki roczne na ich utrzymanie 
wyniosły 1437 zł. 30 gr. Zorganizowano '28 wycieczek. 
Przysposobienie rolnicze prowadziło do końca 60 Kół w 92 
zespołach, z 707 uczestnikami. Boiska sportowe posiada 
15 Kół. Sekcji W. F. niało 11 ze 148 uczestnikami. P; 
ce W. F. stoją na niskim poziomie, gdyż Koła odczuwają 
brak op'eki i pomocy ze strony czynników do tego powo- 
łanych. Istnieje 11 sekcyj koleżanek. Przychód roczny Kół 
wyniósł 7.509.18 zł., wartość majątku Kół — 12.209.49 zł. 

Dane powyższe obejmują 98 Kół, które nadesłały 
sprawozdania. 

Liczba Kół wzrosła w obecnej chwili do 284 z 6029 
członkami. Prace w ostatnich trzech kwartałach zmierza- 
ły do zmontowania sprawnego aparatu organizacyjnego 
i pogłębienia założeń ideowych. W tym celu odbyło się 
7 zjazdów powiatowych oraz 6 kursów powiatowych dla 
przodowników. 


Na wniosek komisji - matki do Zarządu zostali wy- 
brani: prezes kol. Szczepan Zasada, członkowie 
kol. kol. Jan Olędzki, Aleksander Grochowski, 
Chmielewski, inż. Jan Kurant, Marian Święcicki, Jan Że- 
lazny, Stanisław Sadowski, Stanisław Kiełczewski, Wła- 
dysława Kryszpinówna, Wiktoria Grodecka, Helena Dzie- 
końska, Stanisław Czartoryjski, Wacław Radulski, Fran- 
ciszek Kulikowski jnej weszli: kol. kol. 
inż. Anatol Pleskaczewski, Masłowski, Bielawski, Doszla 
i Gołaszewski. 


W dyskusji nader ożywionej zabierali głos: 

Kol. Olędzki: Wychowanie przodowników stanowi je- 
dno z najważniejszych zadań Ruchu  Młodowiejskiego. 
Prócz tego należy położyć duży nacisk na wychowanie 
spółdzielcze i zorganizowanie turniejów oświatowych. 

Kol. Kryszpinówna: Suwalszczyzna pracuje dobrze. 
Koło Młodzieży w Suwałkach zorganizówało kursy goto- 
wania i trykotarstwa bez żadnej instruktorskiej pomocy. 
Ruch Młodowiejski spotyka się na tutejszym terenie 


z przeciwnikami. Ale dajemy sobie z nimi radę. Daje się 
odczuć duży brak wychowanków szkół rolniczych, którzy 
mogliby prowadzić robotę na terenie swych wsi. ` 

Kol. Wineki: W powiecie szczuczyńskim duchowień- 
stwo zwalcza nasz ruch, To samo czynią endecy, którzy 
cały swój program ograniczają do hasła walki z Żydami. 
Jednak młodzież tutejsza przeciwstawia tym zapędom swo- 
ja dzielną postawą, uważając, że wybijanie okien i bicie, 
są czynami nieetycznymi, nielicującymi z godnością chłopa. 

Kol. Masłowski: Za mało mamy przodowników, dzięki 
brakowi uniwersytetów wiejskich. W każdym wojewódz- 
twie winien być uniwersytet wiejski. W związku z tym ` 
przemawiający stawia wniosek o założenie na terenie woj 
białostockigeo uniwersytetu ludow go. 

Kol. Tremkowski: Tragedi tyle młodzieży po- 
zostaje poza ramami ruchu młodowiejskiego, marnuje się; 
biorąc udział w pijatykach i biciach, Należy dążyć do jak 
najszybszego upowszechnienia idei Ruchu Młodowiejskie- 
go, aby w ten sposób zorganizować młodzież niezrzeszoną. 

Na zakończenie dyskusji, w której brali jeszcze udział 
kol. kol.: Sadowski, Kucharczyk, Radulski, Zimny, Per- 
kowski i Miechówka, zabrał głos kol. Stanisław Gierat, 
który w bardzo mocnych słowach stwierdził, iż pomimo 
stawianych co krok na naszej drodze przez lu- 
do zwycięstwa dojdziemy. I będzie Polska 
chłopska. Bo Ruch Młodowiejski to prawda, która zwycię: 
ży fałsz partyjników politycznych. 

W wolnych wnioskach kol. Sikorski apeluje do zebra- 
nych o rozpoczęcie akcji gromadzenia funduszów stypen- 
dialnych do uniwersytetów wiejskich i proponuje przepro- 
wadzenie zbiórki na ten cel. Wniosek przyjęto i w rezul- 
tacie zebrano 68,66 zł. 

W imieniu całej młodzieży białost ckiej kol. Niedzi ł- 
ko wręcza kol. Kierownikowi Kurantowi artystycznie wy- 
kcnanego orła ze zboża, dziękując mu za dotychczasową. 
ofiarną pracę z młodzieżą. 

Zjazd urozmaicił chór Koła Młodzieży. z . Knyszyna, 
oraz grupa łomżyńska, która odtworzyła przepiękne „We- 
sele na Kurpiach*. Burze oklasków zrywały się na sali po 
każdym fragmencie. Scena pożegnania panny młodej wy- 


Jesienne chmury 
Ciągną... ciągną... dziś po niebie 
czarne chmury obok siebie. 

Tona, gonią się w przestworzach, 
Różowiejąc w rannych zorzach. 

Lecą... lecą... gdzieś — daleko — 

gdzie spragniona ziemia czeka — 

kropli deszczu, kropli rosyt... 

Pcha ich, pcha ich wiatr zachodni, 

u nas robi się pogodniej, 

za to znowu gdzieś — daleko — 

chmurzyskami się obleką 

góry... góry i doliny, 

sosny, dęby — jarzębiny, 

calusieńki bór i pola... 

Lećcie... Iećcie... chmury szare 

i ześlijcie kropel parę 

deszczu — deszczu jesiennego, 

niech ożyje praca tego, 

który w pocie się mozolił! 

Karmcie... karmcie jego żyta! 

tu z radością was przywiła — 

ścieszy, ścieszy się chłopina, 

gdy rozkrzewi się życina, 

jego praca, znój i trud... 

Czesław Grzegorski 
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cisnęła niejedną łezkę z oczu koleżanek. Po zjeździe odbyła 
się wieczornica związkowa. 


Rezolucje, powziętena Zjeździe Delegatów Wojewódzkiego 
Związku Młodej Wsi w Białymstoku w dniu 11.10.1936 r.: 
, 1. Walny Zjazd Kół Młodzieży Wiejskiej Woj. Bia- 
łostockiego, stwierdzając katastrofalny stan gospodarczy 
wsi, wzywa czynniki nadzorcze swej organizacji do ener- 
gicznej akcji, celem jak najszybszego przeprowadzenia 
bezpłatnej, planowej komasacji i melioracji. 

Młodzież wiejska stwierdza, że kompetentne czynni- 
ki, mając na względzie dobro Państwa i dobro mas ludo- 
wych, w związku z powyższym winny przeprowadzić par- 
celację wielkich obszarów ziemskich, celem upełnorolnie- 
nia gospodarstw karłowatych, oraz umożliwienia szerokim 
wiejskim masom bezrolnym uzyskania warsztaiu pracy, 

Dobro Państwa i dobro szerokich mas wiejskich wy- 
maga, by sprawiedliwości stało się zadość i by ziemia zna- 
lazła się w rękach tych, co ją bezpośrednio uprawiają 
i z najwyższą sumiennością ponoszą obowiązki w postaci 
danin na rzecz Państwa. 

2. Zjazd Delegatów Kół Młodzieży Wiejskiej woj Bia- 
łostockiego stwierdzając, że dobro mas ludowych zależne 
jest od jak najszerszego rozwoju oświaty w Polsce, doma- 
ga się pełnej 7-mio klasowej szkoły powszechnej dla dzieci 
chłopskich oraz umożliwienia im dalszego kształcenia sie 
w szkołach zawodowych, średnich i wyższych, 

3. Zjazd Młodej Wsi, biorąc pod uwagę militarystycz- 
no - agresywne dążenia naszych sąsiadów, stwierdza ko- 
nieczność przygotowania szerokich mas młodzieży wiejskiej 
do gotowości obrony naszego stanu posiadania, domaga 
się, by odnośne czynniki umożliwiły młodzieży zrzeszo- 
nej w Związku Młodej Wsi prowadzenia akcji P.W. i W.F. 


SEKCJA KOLEŻANEK 


Dowiedziałem się, że zamierzacie za pośrednictwem 
„Siewu Młodej Wsi” nawiązać między sobą łączność 
listową, 

Bardzo mi się ten projekt podoba — nie wiem tylko, 
czy „Siew Młodej Wsi“ zechce Wam pośredniczyć. 


Przepisy gospodarskie 


Kapusta faszerowana. 

główkę kapusty oczyścić, delikatnie poodejm - 
, grube części przy nasadzie liści poodcinać i spa- 
1:yć w misce lub wiadrze gorącą wodą. Osobno przygoto- 
wać następujący farsz: mięso wieprzowe przepuścić przez 
maszynkę, osolić i opieprzyć do smaku, włożyć w ten sos 
kapustę i dusić na wolnym ogniu, aby się nie przepaliła 
Dobrze dodać trochę pomidorów do smaku. Podawać 
z kartoflami. 

Gołąbki z ryżem. 

Jak poprzednio sparzyć kapustę, zrobić farsz nastę 
pujący: ugotować na gęsto ryż i grzybki razem przepuś 
przez maszynkę, dodać zrumienionej na tłuszczu cebulki, 
osolić, opieprzyć, wbić w to parę jajek, dokładnie wymie- 
szać, zawijać w listki kapusty, owiązywać nitką, aby się 
nie rozlatywały, osmażać na gorącym tłuszczu i dusić jak 
poprzednie. 


4. Walny Zjazd Delegatów Związku Młodej Wsi 
stwierdzając szkodliwą działalność przemysłu skartelizo- 
wanego, domaga się rozwiązania karteli. Z drugiej zaś 
strony, biorąc pod uwagę rozproszkowanie i szkodliwe po- 
średnictwo handlowe, wzywa odpowiednie czynniki do 
energicznego działania w kierunku zakładania spółdzielni, 


5. Zjazd Młodej Wsi wyraża przekonanie, że zapo- 
wiedź kompetentnych czynników w dziedzinie zwalczania 
niewłaściwych metod działalności reakcjonistów, zgrupo- 
wanych w t. zw, Stronnictwie Narodowym, nie będzie go- 
łosłowna i że wieś nasza zostanie oczyszczona z napływu 
różnego rodzaju agitatorów, którzy pod płaszczykiem re- 
ligii i walk z Żydami podjudzają wieś do wywoływania nie- 
pożądanych fermentów, godzących w dobro Państwa. 


6. Zjazd Delegatów stwierdza, że Przysposobienie Rol- 
nicze jest powszechną szkołą rolniczą, spełnia ważne za- 
dania wychowawcze i jako takie powinno być prowadzone 
przez wszystkie Koła Młodzieży Wiejskiej, wg. trzy-- 
letniego planu pracy. Izba Rolnicza, jako instytucja samo- 
rządu gospodarczego, powinna akcję tę otoczyć jaknaj- 
większą opieką, oraz znaleźć środki na jej prowadzenie 
przez stworzenie etatu specjalnego instruktora p. r. w każ- 
dym powiecie, oraz pomoc moralną i finansową w odpo- 
wiedniej wysokości. Białostocka Izba Rolnicza winna zna- 
leze środki. dla akcji stypendialnej dla soyróżniałących 
się przodowników Kół Młodzieży Wiejskiej, którzy winni 
pójść do szkół rolniczych i uniwersytetów wiejskich. 


7. Zjazd stwierdza, że uniwersytety wiejskie w Głu- 
chowie i Szycach są ogniskami kultury wiejskiej i ośrodka- 
mi wychowującymi rodzimą inteligencję wiejską, Sieć uni- 
wersytetów jest za mała i należy dążyć do utworzenia 
w każdym województwie jednego uniwersytetu wiejskiego, 


LIST DO SZYCANEK 


Jeżeli tak, to pamiętajcie, że prócz Szyc, Głuchowa, 
Tywonii jest jeszcze i Wilno, w którego murach rok rocz- 
nie spora gromadka dziarskich chłopców kształtuje się na 
przodowników. A są pomiędzy nimi dorodni i z sercem 
chłopcy. 


Jak wspomnę Lejbusia albo kolegę „Dorotkę* o czu- 
prynie, jak zarost na mojej dłoni, albo „Jego Kapraiską 
Mość“, ze swoim półmetrowym nosem, to mi serce z ra- 
dości dryga. 


Jeśli chodzi o moją wielce sympatyczną osobę, to nie 
jest ona dla Was znana, miłe Szycanki. Gdybyście zoba- 
czyły mój zamek rodowy, dech by Wam zaparło, Ma aż 
dwa i pół m. długości i dwa szerokości, a naokoło ciągną 
się szerokie pola. Aż strach drzwi otworzyć, bo zaraz 
żona sąsiada krzyczy, że woda jej z mojego dachu na cóż 
bulę cieknie. A kiedy się wybierzemy na trakt powiatowy, 
albo nad rzekę, albo na zebranie Koła, to to już jest 
szczególnie trudna wyprawa, podczas której nie obejdzie 
się bez przejścia przez sąsiedzką tąkę. 


Widzicie więc, drogie Szycanki, że sympatyczny Kole- 
ga z V-go kursu nie dla Was. 


Ale mimo tego: bywajcie i nie zapominajcie o Wilnie 


Ryszard-Bazyli Awsiuk. 
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PORADY LEKARSKIE 


Bóle brzucha. Ponieważ przyczyny bólów są bardzo 
różnorodne, a więc takie, które mogą być spowodowane 
niestrawnością, zatruciem, zapaleniem wyrostka robaczko- 
wego, więc nie mając pewności, należy bardzo wystrzegać 
się pohopnego dawania środków przeczyszczających. O ile 
jest pewność zatrucia lub niestrawności, należy 
przeczyszczający matychmiast zastosować, może to być: 
sól karlsbadzka, ziółka senesowe lub najskuteczniejszy »iej 
rycynowy (1 łyżeczka dla dziecka, 1 łyżka dla dorosłej oso- 
by). Ponieważ nie każdy może przyjmować olej rycynowy, 
dobrze dawać go z czarną kawą nieosłodzoną lub rozmie- 
szany z gorącym mlekiem z małym dodatkiem wódki. 


Środek 


Przy wszystkich innych bólach żołądka robić okłady 
z gorącej wody na brzuch. 

Zaczadzenie. Bardzo często w izbach wiejskich, gdzie 
jest wadliwe urządzenie pieców, gdzie dym a z nim wytwo- 
rzony przy paleniu czad zamiast przez komin, rozchodzi 
się po izbie, mieszkańcy ulegają zaczadzeniu. Ten gaz czy- 
li czad jest ogromnie trujący dla organizmu i jeżeli czło- 
wiek długo pozostanie w tej atmosferze, ratunek może 
okazać się spóźniony. Natomiast o ile zatrucie jest s 
należy stosować następujące zabiegi ratunkowe: 
chorego na dwór, na powietrze. bez względu na to, czy jest 
mróz czy ciepło, zastosować sztuczne oddychanie, oraz da- 
wać środki trzeźwiące — amoniak lub eter do wąchania. 


KURSY DLA PRZODOWNIKÓW PRACY W KOŁACH 


Zagadnienie kursów dla przodowników pracy 
omówiliśmy obszernie w zeszłym roku. Znajdą je czy- 
telnicy w numerach: 49, 50 i 51—52 rocznika 1935 
„Siewu Młodej Wsi*. Dla poznania całości dobrze bę- 
dzie przeczytać Nr. 17 „Siewu Młodej Wsi“ z b. r., 
w którym znajdą czytelnicy omówienie sprawozdaw. 
cze kursów, urządzonych w ciągu zeszłorocznej dzia- 
łalności kursowej. 

We wspomnianych numerach naszego pisma za- 
poznają się czytelnicy z celem, metodami, typem i pro- 
gramami kursów; rozważą możliwości realizacji pro- 
gramów oraz kwestię doboru słuchaczy. Natomiast 
pominięte tam zagadnienie kierownictwa kursu omó- 
wimy w niniejszym artykule. 


„PODRĘCZNIK 
Chmielewski. 

Nie ma chyba człowieka, któryby o spółdzielczości nie 
słyszał, nie wiedział, że istnieje. Zwłaszcza ludzie, styka- 
jący się z pracą społeczną i organizacjami: społecznymi 
też na wsi. Bardzo często porusza się zagad- 
nienia spółdzielcze czy to w rozmowach, czy też w. pra- 
sie. Często jednak ludzie nie zdają sobie sprawy na czym 
właściwie ruch spółdzielczy polega, jaka jest jego historia, 
zasięg, jakie mamy organizacje czy instytucje spółdzielcze 
polskie i międzynarodowe. Nie było dotyche: ksi: 
która by w sposób popularny ujmowała całość zagadnień, 
To też z radością powitać musimy fakt ukazania się po- 
pularnego wydawnictwa Naukowego Instytutu Spółdziel- 
czego p. tt „Podręcznik Spółdzielczości”, napisanego 
przez Zygmunta Chmielewskiego. 

Autor podaje wskazówki o ruchu spółdzielczym, jego 
zasięgu i istocie. Wartość książki podnosi podany przy 
każdej części wykaz książek, dających możność pogłębie- 
nia zagadnień specjalnie interesujących czytającego. 

Całość podzielona została na 4 części: w części pierw- 
szej p.t. „Idea Spółdzielcza“ autor udawadnia koniecz- 
ność współdziałania ludzi, podaje krótkie życiorysy pierw- 
szych spółdzielców, a następnie rozwija samą ideę spół- 
dzielczą. Część II zawiera ustawowe określenie spółdziel- 
ni, podział na grupy. azówki praktyczne co do założe- 
nia i ustroju spółdzielni, oraz szczegóły, dotyczace rodza- 
jów-spółdzielni z uwzględnieniem pionierów ruchu w po- 
szczególnych grupach, a więc: 1: spółdzielczość kónstimen* 
tów, 2: oszczędnościowo = po: 3. rolników. 4. rze- 
mieślników. 5.- robotników i pracowników. 

Część III — Instytucje spółdzielcze — óbeimuje za- 
rys historyczny, podstawy prawne działalności: Związków 


SPÓŁDZIELCZOŚCI* — Zygmunt 


Sprawa kursów jest szczególnie w obecnej chwili 
ważna, a to ze względu ma początek sezonu prac 
oświatowych. Po zakończeniu bowiem prac polnych, 
gdy coraz częściej Koła zaczynają tryskać życiem 
i gwarem ma terenie świetlicy, trzeba też i o samo- 
RAEE pomyśleć. W takim wypadku podane roz- 
ważania i materiały mogą się wielu Kołom przy: 

Aby kurs wypadł dobrze i spełnił należycie swe 
zadanie bez względu na to, czy urządzamy go na te- 
menie Koła, rejonu, lub powiatu, winny być rozważo- 
me i uwzględnione wszystkie, w poprzednich artyku- 
łach omówione czynn 

Lecz o taki wynik jest trudno i dlatego tak rzad- 
ko bywamy na idealnym kursie, który zadowoliłby pod 
każdym względem nasze potrzeby i wymagania. Omó- 
wione działy bywają zazwyczaj mniej lub więcej pr 
gotowame i posiadają różnego rodzaju braki. Jednakż 
pomimo tych braków, kurs może się udać, ale to uza- 
leżnione jest ściśle od odpowiedniego kierownietwa 

Dobre kierownictwo potrafi nawet słabo przygo- 
towany kurs, przy względnie dobrych  słuchaczach, 
ptzeprowadzić należycie i osiągnąć duże rezultaty. 

Przez kierownictwo rozumiemy zarówno wycho- 
wawcę kursu, jak i kierowanie wykładami i stroną 
techniczną. Nie znaczy to, że kierownictwo musi skła- 
dać się z trzech osób, gdyż nie zawsze znajdą się na 
miejscu ludzie, którzy przyjęliby odpowiednie funkcje. 
Najczęściej całością zajmuje się jednostkowo instruk 
tor lub prezes. Byłoby jednak Po danym, aby — je 
żeli jest kii ó wychowawcą był 


osób do dyspo: 


Rewizyjnych R. P., Rady Spółdzielczej, centrale gospodar- 
cze R. P., spółdzielcze instytucje powszechne oraz wy- 
chowanie i kształcenie spółdzielcze, a więc szkoły spół 
dzielcze oraz przysposobienie spółdzielcze młodzieży 

Wreszcie część IV przedstawia stan spółdzielni 
w Polsce oraz stan światowego ruchu spółdzielczego 
z charakterystyką ruchu w niektórych krajach Europy. 
Z tego widzimy, że „Podręcznik spółdzielczości* może od- 
nieocenione usługi samokształceniu i powinien się 
znaleźć w bibliotece każdego Koła. 

Oprócz teorii, „Podręcznik* 
praktycznych w myśl zasady: 

„Prawdziwym spółdzielcą jest tylko ten, kto swój 
światopogląd spółdzielczy wyraża w czynach na każdym 
kroku, w obcowaniu zarówno ż rodziną, jak i z dal 
otoczeniem“. 


zawiera wiele wskazówek 


Janina Okołowicz 
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pedagog, najczęściej nauczyciel, zaś kierownictwo 
techniczne najlepiej odpowiadałoby imstruktorowi or- 
ganizacyjnemu. 

Podstawowym zadaniem kierownictwa jest dokła- 
dne zorientowanie się w programie kursu, poziomie 
słuchaczy oraz w całym zagadnieniu kursu i to przy- 

najmniej na kilka tygodni przed rozpoczęciem się 
tegoż. 

Kierownik - wychowawca winien dobrze poznać 
każdego uczestnika. Osiągnięcie tego celu ułatwi mu 
prowadzenie listy obecności, rozmowy osobiste z ucze- 
stnikami kursu, wspólnie prowadzone dyskusje, wresz- 
cie dawanie uczestnikowi do wykonania różnych za- 
dar . Kierownik winien przestrzegać karności słuchaczy 
i to nie tylko w stosunku do postanowień, wydanych 
jednoosobowo, lecz także w stosunku do zasad, ustalo- 
nych uchwałą całej grupy słuchaczy. Kierownik pro- 
wadzi szczegółową ocenę charakterów słuchaczy i na 
jej podstawie obowiązany jest wydać opinię o danym 
słuchaczu, jako przodowniku ma odpowiednią miarę. 
Opinie takie, po zakończeniu kursu razem z ogólnymi 
sprawozdaniami kasowymi i listą uczestników, przesy- 
ła się wyższym jednostkom organizacyjnym. Kierow- 
nik prowadzi także dziennik zajęć, w którym każdy 
wykładowca wpisuje temat swego wykładu. 

Po zakończeniu kursu dość często praktykuje się 
wydawamie wiadezeń, stwierdzających przesłucha- 
nie kursu. Zaświadezenie wydaje Pow. Związek, a pod- 
pisują je prezes i kierownik kursu. Wzór zaświadcze- 
nia może być następujący: 


Powiatowy Związek Młodej Wsi 


AŚWIADCZENIE 


Niniejszym A że kol 
członek K. M. W.w....... przesłuchał kurs dla 
przodowników pracy w K. M. W., trwający od dnia . 
do dnia . . . 


Miejscowość, dnia ..... 
Kierownik Kursu: 


M. P. 


Poza wyszczególnionymi funkcjami kierownictwo 
zajmuje się tal urządzeniem internatu, rozmieszcze- 
niem słuchaczy w sypialniach, zorganizowaniem wy- 
żywienia i zebramiem opłat. Dba o środki lokomocji 
dla prelegentów, dysponując środkami finansowymi, 


które przynajmniej w 60 proc. winno posiadać przed 
[rozpoczęciem kursu. 

Wyżywienie najlepiej jest zorganizować sposobem 
gospodarczym, ale nigdy w restauracji. Produkty mogą 
pochodzić z dobrowolnej składki (ofiar) poszczegól- 
nycih członków i Kół, wpłynie to ma zmniejszenie wy- 
datków w pieniądzach. Wyżywienie powinno być 
skromne i w miarę obfite, ma to duży wpływ na sa- 
mopoczucie i nastrój słuchaczy. 

Ważną sprawą na kursie jest punktualność. Kie- 
rownik musi jej wymagać ma każdym miejscu, ale 
pierwej musi sam pod tym względem świecić przykła- 
dem. Kierownik niepunktualny naraża się na to, że 
słuchacze (traktują go niepoważnie i nie darzą go na- 
leżnym szacunkiem. 

Lwią pomocą dla kierownictwa kursu bywa or- 
ganizowany zazwyczaj samorząd kursowy, a zwłaszcza 
stojący ma jego czele gospodarz, czy starosta kursowy. 
Gospodarzowi takiemu kierownik może powierzyć sze- 
reg czynności, zwłaszcza, jeśli obrany cieszy się peł- 
nym zaufaniem współuczestników i jest jednostką 
zrównoważoną i wyrobioną. 

Jak to już zaznaczyłem, należy dobrze zastanowić 
się nad terminem urządzenia kursu. Mogą tu być bra- 
me pod uwagę jedynie jesień i początek zimy. Kurs, 
który urządza się w marcu, nie daje należytych rezul- 
tatów, bo młodzież, która go przesłuchała, zajmuje 
się zaraz pracą w polu i nie ma odpowiednich ms 
włości i warunków do wykazania się pracą w myśl 
otrzymanych wskazówek na kursie. Najlepsze rezulta- 
ty dają kursy urządzane w listopadzie i grudniu. 

Po ukończeniu kursu przodowniecy winni być 
w stałym kontakcie ze sobą i to mawet wówczas, gdy- 
by w ich terenach praca w Kole załamała się na pewien 
okres. W czasie kursu otrzymują przodowniey przy- 
gotowanie ogólne i częściowo także specjalne, rolnicze, 
samorządowe lub spółdzielcze, według własnego zami- 
łowania. Wszystko to jest jedynie momentem począt- 
kowym, całość wyrobienia osiągnie przodownik dopie- 
wo wówczas, gdy po kursie sam będzie się dokształcał 
i wyrabiał. W tym celu już ma kursie należy wysuwać 
szereg zagadnień, które przodownik zobowiąże się 
fpracować w domu, w oparciu o materiał, jaki znaj- 
duje w „Siewie Młodej Wsi”, „Przodowniku Wiej- 
skim“ i dobranej biblioteczce Koła. Należy sobie zdać 
sprawę z tego, że kurs jest ważną formą pracy oświa- 
towej, lecz całkowite zadanie spełni on dopiero wów- 
czas, gdy słuchacze, po powrocie w teren, wprowadzą 
w życie zasady i prace, z którymi zapoznali się 
na kursie. B. Korusiewicz 


PRZ cz AWZ W i w oj 


CIEKAWE NOWINY 


Ile kosztuje pokój pod bagnetami? Od 1919 do 
1936 roku (a więc w przeciągu 17 lat) na zbrojenia wyda- 
ły: Stany Zjednoczone 22 miliardy 4) dolarów, Francja 
7 miliardów dolarów, Anglia przeszło 20 miliardów dola- 
rów, Włochy — 7 miliardów dolarów, Japonia 5 miliar- 
dów, Niemcy 2 miliardy dolarów. Ogółem narody wydały 
w ten sposób od czasu woj, iatowej ponad 80 miliar- 
dów dolarów. 


Co mówiono o wojnie w roku 1913. Jeden z paryskich 
tygodników przytacza szereg zdań o wojnie i pokoju, wy- 
powiedzianym w 1913 roku. 


1) 1,000. milionów. 


} Oto kilka z nich: „Naród może być prawdziwie po- 

kojowo nastrojony tylko wówczas, gdy jest przygoto- 
wany do wojny”. „Nasze słowa o pokoju i ludzkości 
tym łatwiej będą wysłuchane, im bardziej będzie wia- 
domo, że jesteśmy uzbrojeni i zdecydowani“ 
Słowa te wypowiedział ówczesny prezydent Francji i mąż 
stanu, Poincare (czytaj Poękare). Poinearemu odpowiedział 
niemiecki polityk Bethmann - Holweg w te słowa: 
„Niemcy wzmacniają swe siły zbrojne nie w celach 
wojennych, ale właśnie dla tego, że chcą pokoju“. 
Taką samą mniej więcej bajkę o pokoju opowiadają dziś 
Niemcy światu przy szczęku dozbrajania, Utarło się na- 
wet przysłowie, że Niemiec odpoczywa najchętniej, gdy ma 
karabin w ręku. Natomiast źle śpi, gdy jego sąsiad ma 
dwa karabiny. 
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SŁUŻBA PRACY MŁODZIEŻY NOWE ROZPORZĄDZENIE rząt przy Sprzedaży na targowiskach. 
Rada Ministrów uchwaliła pro- Minister Poczt wydał rozporządzenie, Zwierzęta sprzedawane na targowiskach 
jekt dekretu Prezydenta Rzplitej według którego wszyscy posiadacze apa- muszą być koniecznie ważone i to zarów. 
o służbie pracy młodzieży. Dekret  ratów radiowych winni zgłosić je do no żywe, jak i bite. Ważeniu podlegają: 


ten przewiduje stworzenie specjalnych 
hufeów pracy dla młodzieży przede 
zrobotnej. Huice te pod- 


wych. Służba w hufcach pracy, na 
sadach ochotniczego zaciągu, polegać 
hędzie na pracy znej dla potrzeb 
obrony państwa lub jego interesów go- 
ych. Junackie hufce pracy 


skowej lub do wo; RASA 
mocniezej, a nadto przysposobienie do 
zawodu, wychowanie obywatelskie i 0- 
światę ogólną. 
Dekret ustanaw 


przy Ministe: 
stwie Spraw Wojskowych Radę Służ 
by Pracy, złożoną z przedstawicieli 
zainteresowanych ministrów i osób po- 
wołanych przez Ministra Spraw Wojsk. 
Rada ma b; 
i doradczym w 
chowawczo - wyszkoleniowego. 
czele junackich hufców p 
mendant junackieh hufców, mianowa- 
ny przez M. S. Wojsk. Komendantem 
został już mianowany ppłk. B. Kune. 


organem opiniodawezym 
akresie programu wy- 
Na 


S 


Służba pracy w junackieh hufeach 
pracy trwać będzie zasadniezo 2 lata, 
jeżeli Minister Spraw Wojsk. w poro- 
zumieniu z Ministrem Opieki Społ. nie 
zarządzi inaczej. Do junackich hufców 
przyjmowana będzie młodzież w wieku 
od 18 do 20 lat. 


+ w wieku do 16 lat włącznie 18 zł. mi 


dnia 1 listopada b. r. do rejestracji, W 
kartach rejestracyjnych trzeba podać 
imię, nazwisko i miejsce, gdzie aparat 
jest umieszezony. Poza tym dla posiada- 
czy odbiorników detektorowych _ (krysz- 
tałowych) wprowadzono opłatę 1-złotową 
miesięcznie na obszarze całej Polski 
(wsi i miast). 3 złote miesięcznie płacą 


w dalszym ciągu posiadacze aparatów 
lampowych. 
ZAROBKI PRACOWNIKÓW ROLNYCH 


mają być unormowane ustawą rządową, 
będą one obliczane według następujących 
zasad: 

I grupa — wszyscy pracownicy rolni 


sięcznie; 

H grupa — wszyscy pracownicy rolni 
w wieku od 16 do 18 lat 27 zł. miesięcz- 
nie; 

IH grupa — wszyscy pracownicy rolni 
w wieku od 18 do 25 lat 39 zł. 
sięcznie; 

IV grupa wszystkie pracownice rolne 
ponad lat 18 — 30 zł. miesięcznie; 

V grupa ordynariusze powyżej lat 21 
oraz wszyscy pracownicy rolni w wieku 
powyżej 25 lat — 54 zł. miesięcznie 

VI grupa — rzemieślnicy w gospodar- 
stwach rolnych, straż leśna i dozorcy go- 


mie- 


WAŻENIE BYDŁA I INNYCH ZWIERZĄT 
PRZY SPRZEDAŻY 
Wyszło rozporządzenie o ważeniu zwie- 


bydło, świnie i owce, przeznaczone do 
uboju. Nie na wagę mogą być sprzeda- 
wane warchlaki, jagnięta i _ prosięta, 
przeznaczone do chowu. Ważenia doko- 
nywa zaprzysiężony urzędnik targowisko- 
wy, który po zważeniu wydaje kwity wa- 
gowe. Zwierzę do wagi doprowadza oso- 
ba sprzedająca. Kupujący nie jest obo- 
wiązany być przy wadze. 

Zażalenia na niewłaściwy sposób wa- 
żenia należy kierować do Zarządcy tar- 
gowiska, który natychmiast musi przepro. 
wadzić ponowne ważenie. 


ZWIĄZEK ROLNIKÓW I LEŚNIKÓW z 
wyższem wykształceniem wniósł do mini- 
stra Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
blieznego prośbę w sprawie praktycznego 
przygotowania słuchaczów akademickich 
uczelni rolniczych, Poza tym Związek 
Rolników i Leśników domaga się, by pra- 
cowniey urzędów i instytucyj, związanych 
z rolnietwem odbywali przed objęciem 
stanowisk praktyki w gospodarstwach 
rolnych. Często bowiem zdarza się, że 
o potrzebach rolnictwa i środkach za- 
radczych decydują ludzie nieobeznani 
z praktycznym rolnictwem, 


ZAGRANICA KUPUJE POLSKIE PSY 
Nasze psy, owezarki typu podhalśń- 
skiego i nizinnego, stanowiące czysto pol 
ską rasę, zdobywają sobie coraz większe 
zainteresowanie zagranicy. Psy te, zda- 
niem Niemców i Belgów, są bardzo dobre, 
Stąd też łatwo zbyć owczarki na ryn- 
kach zagranicznych, 


OS EAS TTE ETWA TEA EWA Zoey 


Silne lotnictwo — to połężna Polska! 
Coście dołąd zrobili w zakresie obrony narodowej? 


Czy wieci 


„ co to jest L. O. P. P.? 


Poli 


angielski, 


lord Grey, tak pisał w 
w swym pamiętniku: „Olbrzymi wzrost zbrojeń w Eu- 
ropie, uczucie niepewności i lęku, które 


1913 roku 


scy nie 


rojenia te 


stwie nadmiaru zbrodniczości, jeśli obyw: 
zmienią swej duszy i moralności. 
stwierdził, że w roku ubiegłym dokonano w Stanach Zjed- 


wywołują — to wszystko czyni wojnę nieuniknioną”. 

I nie mylił się lord Grey, bo w niespełna rok potem rozpę- 
tata się Wielka Wojna, którą wywołali Niemcy, zwolen- 
„pokoju”. 
rochę ciekawostek o Ameryce. Ameryka, ten Nowy 
Świat, tak prędko i cudownie wyrosły po wywalczeniu so- 
bie niepodległości w drugiej połowić XVIII stulecia, był 
i jest przedmiotem zachwytów i naśladowania przez ludzi 


ego świata. 

Stany Zjednoczone, najbogatsze państwo, kraj niewy- 
czerpanych możliwości, chyli się, zdaniem jednego z po- 
lityków amerykańskich, do upadku. Zdaniem jego cał 
izacja amerykańska zostanie unieestwiona w następ- 


noczonych 12 tysięcy morderstw i półtora miliona innych 
zbrodni kryminalnych. Go gorsze: oto 20 procent zbrodni, 
popełnionych w Ameryce, to dzieło nieletnich osób. Jest 
to dowodem, że w zatrważający sposób zmniejsza się po- 
waga i znaczenie rodziców wobec dzieci i że w świecie 
nieletnich panuje straszna demoralizacja. 
bladziej wygląda ten raj amerykański! 

Nowy podbój włoski. Nie wszyscy wiemy o tym, ż 
Włosi zagarnęli niedawno jeszcze jedno terytorium, a mia- 
nowicie wyspę Ibizę. Leży ona niedaleko wybrzeża Afry- 
ki środkowej, a więc i Abisynii, posiada 572 kilometrów 
kwadratowych z 27 tysiącami mieszkańców. Na wyspie 
tej uprawia się wino, figi i migdały. 


A więc coraz 
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PRODUKCJA DRZEWNA zatrudnia 
setki tysięcy ludzi w Polsce. Roczna pro- 
dukcja drewna w Polsce wynosi około 
17 miilonów metrów sześciennych. Wy- 
wóz drewna z Polski, którego wartość 
wynosi 177 milionów złotych rocznie, 
zajmuje pierwsze miejsce przed wywo- 
zem węgla, zboża i metalu. Przy obróbce 
wywożonego i sprzedawanego na rynkach 
krajowych drzewa pracuje około ćwierć 
miliona robotników i rzemieślników. 


CENTRALNE TOWARZYSTWO ORGA- 
NIZACYJ I KÓŁEK ROLNICZYCH roze- 
słało do Wojewódzkich i Powiatowych 
Towarzystw okólnik, w którym podkre- 
Śla, z naciskiem, że działalność Związku 
Stowarzyszeń Plantatorów Buraka Cukro- 
wego nie daje korzyści chłopom. Wobec 


tego C. T. O. i K. R. nawołuje drobnych 
plantatorów do wystąpienia ze Związku 
Stowarzyszeń Plantatorów i do stworzenia 


własnej organizacji w formie sekcyj przy 


C. T. Oi K. R. W okólniku tym Centralne 
"Towarzystwo zaznacza poza tym, że chło- 
pi powinni się szybko organizować, gdyż 
zbliża się okres zakupów i dostaw do cu- 
krowni. 


NA JAKIE CELE DAJE POŻYCZKI 
PAŃSTWOWY BANK ROLNY. W ostat- 
nich latach Państwowy Bank Rolny da- 
wał bardzo mało pożyczek. Obecnie 
udziela pożyczek: 

1) na spłaty rodzinne, by zapobiec roz. 
drabnianiu się gospodarstw rożnych przez 
podział gospodarstw 


2) na przeprowadzenie melioracji (osu- 
szania, drenowania). Poza tym Państwo- 
wy Bank Rolny pożyczek nie udziela. 


CENY ZBOŻA 

Za 100 klogramów płacono w Warsza- 
wie: pszenica jednolita 28 zł. do 29 zł, 
zbierana 27 zł. do 28 zł., żyto od 19 zł. do 
20 zł. 50 gr., owies od 18 zł. 25 gr. do 18 
zł. 75 gr., jęczmień browarny od 26 zł. 75 
gr. do 27 zł, groch polny 20 zł. do 21 zł, 
łubin niebieski 9 zł. do 9 zł. 50 grą, łubin 
żółty 13 zł. do 18 zł: 50 gr., koniczyna 
czerwona 80 zł. do 100 zł., biała od 95 zł. 
do 115 zł, ziemniaki 4 zł. do 4 zł. 50 gr. 


Ceny zboża i okopowizny znacznie 
zwyżkowały i będą zwyżkować w dalszym 


ciągu. 


RADIO NA WSI —— 


WSZYSCY WŁAŚCICIELE DETEKTORÓW PŁACĄ ZŁOTÓWKE MIESIĘCZNIE 


Od 1 listopada b. r. wchodzi w życie nowa taryfa 
opłat za korzystanie z radia: właściciele aparatów lam- 
powych, płacą — jak dotychczas — 3 zł. miesięcznie, 
natomiast wszyscy posiadacze odbiorników detektoro- 
wych płacą tylko 1 zł. Jak wiadomo, z tego przywileju 
korzystali dotąd jedynie małorolni. Obecnie, czy to 
małorolny, robotnik, urzędnik, wszystko jedno gdzie 
mieszka, na wsi, czy w mieście, jeśli słucha radia na 
odbiornik detektorowy — bez lamp — opłaca 1 zł. na 
miesiąc. Natomiast małorolny, słuchający audycji na 
odbiornik lampowy, musi od 1 listopada płacić 3 zł. 
miesięcznie. 

W związku z powyższym, wszyscy radiosłuchacze 
otrzymują obecnie karty rejestracyjne do wypełnienia: 
we własnym interesie należy je wypełnić i zwrócić do 
urzędu pocztowego. 


Obniżenie opłaty za detektory poważnie przyczy- 
ni się do dalszego rozpowszechnienia radia przede 
wszystkim na wsi, w miasteczkach, wśród robolników, 
rzemieślników i niższych urzędników, których nie stać 
na kupno drogiego odbiornika lampowego. Popularne 
„echo“ i „detefon* można nabyć na 11 rat miesięcz- 
nych w każdym urzędzie pocztowym. 

Natomiast małorolni będą teraz musieli płacić za 
odbiornik głośnikowy 3 zł. co miesiąc, albo też prze- 


stać korzystać z radia hib odbiomik lampowy zamie- 
na słuchawkowy. Wprawdzie na wsi mało jest 
obecnie odbiorników lampowych wśród małorolnych. 
Jednak wsi sprzykrzył się detektor i chętnie nabywa- 
łaby głośnik, gdyby jego cena i utrzymanie nie koszto- 
wało tak dużo. 


W tym roku odbiornik dwulampowy można na- 
być za 80 zł. i baterie wyniosą 3 zł. na miesiąc. Co- 
fnięcie małorolnym opłaty ulgowej tym samym odbie- 
ra im możność zakładania głośnikowych radioapara- 
tów. To jednak może mieć wpływ na zradiofonizowa- 
nie świetlic wiejskich, dla których podobno opłata bę- 
dzie znacznie obniżona. 


Jeśli idzie o rozpowszechnienie radia na wsi, to 
poza opłatą i programem, może najważniejszą rzeczą 
jest nabycie samego aparatu odbiorczego. Polskie Ra- 
dio idzie więc wsi na rękę, również stale polepsza się 
program rolniczy, natomiast koszt odbiornika nadal 
dla wielu pozostaje marzeniem. Przynajmniej o poło- 
wę powinny być tańsze „echo“ i „detefon* Wobec 
obniżki opłaty za detektory do 1 zł. miesięcznie, bę- 
dziemy mieli w handlu napewno pełno odbiorników 
słuchawkowych pokątnych wytwórni niżej 10 zł. War- 
to, by się nad tym zastanowiły Państwowe Zakłady 
Radio - Techniczne! 


WYNIKI RADIOWEGO KONKURSU NA ZBIERANIE PIEŚNI LUDOWYCH 


Rok temu Polskie Radio ogłosiło konkurs na zbieranie 
pieśni ludowych, dotąd nigdzie niezapisanych. 
kursowy, którego wynik podamo 22 b. m., miał w 
da zadanie 
kurs, musiał sprawdzić, 
wydrukowana n 
ce czy czasopiśmie, Ci, 
cież o tym nie wiedzieć. 


którzy pieśni nadesłali, mogli prze- 
A tu szło o pieśni nieznane. 


W konkursie wzięło udział 95 osób (12 kobiet), nad- 
syłając 2.577 melodii — przeważnie ze słowami — z czego 
227 polskich, a reszta mniejszościowe jak np. białoruski 
rusińskie i in. Ze zbieraczy najwięcej mamy nauczycieli, 
organistów i wiejskich muzykantów. Sąd konkursowy na- 
grodził 38 zbieraczy za 75 pieśni: każda nagrodzona pieśń 
przynosi zbieraczowi 20 zł. Na pierwszym miejscu nagro- 
dzonych znajduje się kol. J, Olszewski za 4 pieśni, a na- 
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stępnie kol. Al. Oleszczuk za dwie pieśni. Melodie niena- 
grodzone, za zgodą ich posiadaczy, wykorzysta w swych 
zbiorach Centralne Archiwum Fonograficzne. 

Wyniki konkursu — jak widzimy — są wspaniałe: oto 
polskim zbiorom pieśni ludowych przybyły przepiękne me- 


PROGRAM RADIOWY OD 1.XI DO 7.XI 


1X1. 9.00 Transmisja Nabożeństwa z Łodzi. 15,30 Audycja 
dla wsi. 16,45 Kwadrans poezji zaduszkowej. 19,00 
„ Wesele” — Wyspiańskiego. (Akt. II). 21,30 „Mój 
przyjaciel z Padhala" — szkic literacki, 

2.K1. 12,40„Matka Orkana” — pogadanka. 19,00 „Wesele“ 
— St. Wyspiańskiego. (Akt III). 

4XL 17,00 „O podoficerach zawodowych“ — odczyt. 18,50 
„O wiejskim programie radiowym”. 21,00 Koncert 
chopinowski. 


Sprawa sadów na wsi pozostawia wiele do życzenia. 
Przeważnie sad tworzy kilka lub kilkanaście drzew posa- 
dzonych tak gęsto, że gałęzie jednego dizewa krzyżują się 
z gałęziami sąsiedniego, ziemię zaś porasta trawa, która 
przez pobieranie wody w glebie i pokarmów ogładza 
drzewa. 

W sadach takich bardzo często pasie się bydło, któ- 
re udeptuje silnie glebę, co bardzo ujemnie wpływa na roz- 
wój drzew. Pielęgnacji przeważnie żadnej się nie stosuje, 
a do sadu chodzi się wtedy, gdy dojrzeje jaki owoc, które- 
go zwykle jest niedużo, gdyż w takich warunkach trud- 
no oczekiwać wspaniałych zbiorów. 

Dlatego też stoimy dużo niżej od innych krajów pod 
tym względem, gdyż na jednego mieszkańca w Polsce 
przypada pół drzewa przy spożyciu 9 kg na głowę rocznie. 
"Tymczasem w Czechosłowacji i Niemczech na głowę przy- 
pad» 3 — 4 drzew przy spożyciu 40 — 50 kg. rocznie, 
w Ameryce 200 gr. dziennie na głowę, czyli około 70 kg. 
rocznie. Liczba drzew owocowych w Polsce nawet przy 
lak małym spożyciu jest niewystarczająca, gdyż sprowa- 
dzamy z zagranicy 10% owoców. 


Czy nie warto pomyśleć o racjonalnym założeniu sa- 
du, aby w ten sposób stworzyć sobie poważne źródło do- 
chodu i mieć owoce na swoje potrzeby? Jak się do tego 
zabrać? Przede wszystkim należy wybrać porę* sadzenia 
drzew: jesień czy wiosna? Na jesieni mamy więcej czasu. 
Istnieje zresztą reguła, że na glebach lekkich — piasz 
tych sadzimy jesienią, by drzewko miało warunki wilgot- 
ności, na ciężkich — glinach, madach — wiosną, chodzi 
nam tutaj o podeschnięcie gleby. Po zdecydowaniu się 
co do pory zakładania sadu, musimy zdać sobie sprawę 
z tego, jakiego gatunku drzewa będziemy sadzić. co znowu 
zależy od gleby: o ile jest gleba ciężka — gliniasta, to le- 
piej się na niej udadzą drzewa ziarnkowe, jak jabłoń, gru- 
sza, o ile natomiast piaszczysta — lekka, to drzewa pest- 
kowe, jak wiśnia, czereśnia i t. d. 

Po rozpatrzeniu tego zagadnienia, stosujemy głęboką 
orkę na całej powierzchni, przeznaczonej pod sad, na- 
stępnie wyznaczamy odległości między rzędami i w sa- 
mych rzędach, gdzie mają być posadzone drzewka, przez 
rozmieszczenie tam palików o wysokości 1,75 m, przy- 
czem 0,75 m. palika powinno być w ziemi. 

Przy jabłoniach i gruszach stosujemy odległości 
10 X 10 m, przy Śliwach, wiśniach i czereśniach 5 X 5 m. 
lub 6 X 6 m. Następnie przy palikach kopiemy doły ta- 
kiej wielkości, jakiej wymaga sam kształt korzeni danego 


lodie, szerzej nieznane, zachowane od zapomnienia. To p`- 
winno nam dodać bodźca do zbierania istotnie wartościo- 
wych pieśni w naszej okolicy i nadsyłania ich do „Siewu 
Młodej Wsi“ — jeśli kto umie, niech zapisze melodię. 
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5.XI. 16,20 „Przygoda w listopadzie" — pogadanka. 17,00 
„Młodzież w Niemczech” — reportaż Janiny Mie- 
dzińskiej. 19,00 Wiązanka pieśni ludowych Śląska ` 
Cieszyńskiego. 


6X1. 21,30 Muzyka lekka (płyty). 


7.XI. 11,30 Audycja dla szkół, 15,15 Muzyka lekka, 20,00 
Polskie pieśni ludowe z Wileńszczyzny. 22,30 Mu- 
zyka taneczna. 


ZAKŁADAJMY SADY! 


drzewka. Sadzimy tak głęboko, jak głęboko rosło drzew- 
ko w szkółce, zresztą na glebach ciężkich trzeba posadz 
głyciej, gdyż ziemia osiada, na glebach lekkich głębiej 
bo ją wiatr rozwiewa. 

Po posadzeniu w razie braku wilgoci, podlewamy 
drzewko 2 — 3 razy, przywiązujemy je do palika słomą, 
najlepiej w ósemkę, aby się drzewko nie ocierało. Palik 
najlepiej umieścić od strony południowej, gdyż w ten spo- 
sób chronimy drzewko przed zbytnim ogrzewaniem, 
W pierwszym roku po posadzeniu owijamy drzewka sło- 
mą, by w zimie nie przemarzły. 

Sad powinien być co 3 lata obficie nawożony oborni- 
kiem i zasilany nawozami sztucznymi w następujących 
ilościach: 

obornik — 200 — 300 q/ha *), 

saletra wapniowa — 3 glha, 

sól potasowa 40% —1,5 qlha, 

superfosfat — 1 q/ha. 

Dawki te należy stosować dla drzew owocowych 
w pelni owocowania przy zostosowaniu uprawy między: 
rzędowej. Saletrę wapniową dajemy od tego momentu, 
kiedy się rozwiną pączki liściowe, aż do utworzenia no- 
wych pączków kwiatowych, to znaczy od kwietnia do 
końca czerwca. Saletrę dajemy w 3 — 4 dawkach na wio- 


snę, superfosfat i sól potasową w 2 — 3 dawkach rów- 
nież na wiosnę. 
Go należy uprawiać między drzewami? 


Rozpatrując to zagadnienie, musimy zwrócić uwagę 
przede wszystkim na ilość wody w glebie. Najskutecznie, 
szym środkiem zatrzymywania wody w glebie jest uprawa 
t. zw. czarnego ugoru, polegająca na stosowaniu różnego 
rodzaju orki, włóczeniu i bronowaniu, mających na celu 
wyczyszczenie gleby z chwastów, otrzymanie gruzełków 
i zatrzymanie największej ilości wody w glebie. Gdy jest 
czarny ugór, to pozostawiamy go bez użytkowania. W ta- 
kim razie możemy stosować uprawę strączkowych i oko- 
powych. Możliwe to jest właśnie w młodym sadzie, gdzie 
ziemia nie jest zacieniona przez korony drzew. Należy 
zwrócić uwagę na dostęp powietrza do korzeni, co uzyska- 
sny przez dość częste orki, bronowanie i t, d. By udostęp- 
nić korzeniom drzew powietrze, dobrze jest stosować 
iew takich roślin, jak łubiny, które ogromnie spulchnia- 
Ja glebę, a nie naruszają korzeni, które niszczy orka głę- 
Doka i której dlatego stosować nie można. 


Helena Stańczykowska 


1) Quintal = 100 kg. na 1 ha. 
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BACZNOŚĆ, PIOTRKOWSKIE! 


8 listopada b. r. odbędzie się w Piotr- 
kowie, w sali im. Kilińskiego, przy ul. Ale- 
je 3 Maja Nr. 12 Walny Zjazd Delegatów 
Kół Młodzieży Wiejskiej, zrzeszonych w 
Okręgowym Związku Młodej Wsi w Piotr- 
kowie. 

Program Zjazdu: 

Godz. 10 — Nabożeństwo w kościele 
00, Bernardynów, 

godz. 11 — Otwarcie obrad. 

. 1) Zagajenie i powitanie Zjazdu, oraz 
przedstawicieli władz państwowych, sa- 
morządowych i organizacyj społecznych, 

2) Odczytanie protokułu z poprzedniego 
Walnego Zjazdu, 

3) Referat ideologiczny, 

5) Dyskusja, 

6) Uchwalenie absolutorium ustępujące- 
mu Zarządowi, 

7) Wybory Władz Związku, 

8) Plan pracy i budżet na rok 1037-38, 

9) Dyskusja, 

10) Wolne wnioski, 

Wieczorniea — Inscenizacje, tańce. 

Koleżanki i koledzy! Obowiązkiem Wa- 
szym jest stawić się jak najliczniej na 
swój własny Zjazd Młodych, mających si- 
le, niezłomność ducha i tężyznę wsiową — 
chłopską w żyłach, aby radzić, aby stano- 
wić, aby myśleć jak budować nasze życie 
— naszą przyszłość wsi. 

Dlatego też nie powinno zabraknąć na 
Zjeździe ani jednego członka z powiatu 
piotrkowskiego, Niechaj całe Koła przy- 
bywają gromadnie i radzą, a niewatpliwie 
plony z naszej pracy i wysiłku zbierać bę- 
dziemy obfite. Przez hart i zawziętość 
chłopską stójmy wytrwale na swych po- 
slerunkach i siejmy wokół świadomość 
naszego wielkiego celu! 


Za Zarząd 
Prezes O, Z. M. W. 
(7) Wł. Kocimowski 


RADOMSZCZAŃSKIE 
ŚWIĘTO ŻNIWNE 

Powiatowy Związek Młodej Wsi w, Ra- 
domiu zorganizował w dniu 13 wrz 
b. r. w Kolonii Wielka święto 
żniwne. 

Po nabożeństwie w miejscowym koście- 
le wyruszył korowód z wieńcami. Prze- 
szedł on przez całą wieś. W barwnych 
strojach ludowych szły koleżanki, następ- 
nie koledzy, dalej uczniowie Dobryszy- 
ckiej szkoły rolniczej, straż pożarna. Ca- 
łość korowodu zamykała banderia rowe- 
rowa Związku Strzeleckiego. 


śnia 


Lgota 


Przed bramą wjazdową powitał zebra- 
nych prezes P. Z. M. W. kol. Wł. Trybu- 
lak, wskazując następnie na zdrowe po- 
wiejskiej, budzącej 
two- 


czynania młodzieży 
świadomość w masach chłopskich, 
rzącej nowy typ chłopa - obywatela i wio- 
a: 
silnym państwie, po czym wzniósł okrzyk 
Rzeczpospolitej, P. Prezydenta 
Mościckiego i Naczelnego Wodza gen. 
Rydza-Śmigłego. 

Na udekorowanym placu, na specjalnie 
urządzonym 
slawiciele władz i organizac 


ącej wieś do właściwego stanowiska w 


na c: 


podium zebrali się przed- 


z p. staro- 


stą J Łabudzkim na czele. Najpierw prze- 
maszerował cały korowód, po czym na- 
ców. Pięknie brzmi 


stąpiło składanie wie 
melodia; ...„idziewa, idziewa 
wiewa”.. To Koło z Krzywanie nadei 
ieńcem, śpiewaj: 


esecki nie 


aga 


„Roztwórzcie nam szeroko wrota“, 

To znów Koło z Chorzenie śpiewa: 

Roztwórzcie nam szeroko okienice, 

Prowadzimy same przodownice. 

Bardzo ładny wieniec wykonało Koło 
Lgota-Wielka, w postaci pługa. Koło bu- 
duje dom ludowy, to też, składając wie- 
niec, śpiewa: 

A nasz pan starosta 

Człowiek honorowy. 

Wyrzuci sto złotych 

Na nasz dom ludowy. 

Przy budowie domu 
Pracuje, co żyje, 

Jak się coś rozerwie 
Pan poseł zaszyje. i t. d. 

Ale, ale jeszcze Gajęcice, Gowarzów, 
Kobiele a i Szkoła Rolnicza z Dobryszyce — 
wszyscy kolejno składali wieńce, śpiewa- 
jąc okolicznościowe ludowe piosenki lub 
wykonywając inscenizacje. Były też i 
nki 

Oj, Kobiele Wielkie 
Wioska po Reymoncie, 
Nie stawiaj że nas 
W samym szarym kącie. 

Śpiewano także i naszym kolegom z za- 
rządu pow.: 

Choć kolega prezes 
Jest już człowiek starszy, 


Lecz młodym się czu, 
Z młodzieżą pracuje. 
Kolega instruktor 
Wesołym się czuje, 
Licznymi kołami 
Jak król zawiaduje. 
Trzeba stwierdzić, że młodzież wiejska, 
skupiona w Kołach Młodzieży Wiej 


jest świadoma s 
niesienia wsi na 


piastowe ziemice, 
tajemnice. 

Na zakończenie star. dożynkowy kol. 
Przytuła zadokumentował swoim przemó- 
wieniem, że młodzież wiejska z raz obra- 
sze pój- 
rozwoju wsi. Na- 


nej drogi nigdy nie zboczy, z 


dzie naprzód dla dobra 
stępnie p. starosta J. Łabudzki obdarzył 
ws ystkie przodownice chlebem, po czym 


piła wspólna inscenizacja, przedsta- 
a prace rolnika na roli. Na, koniec 


chór K. M. W. z Gowarzowa odśpiewał 


hymn „Trzeba z żywymi”... 


KROCZYMY NAPRZÓD 


4X b. r. powiat radomszczański obcho- 
dził wielką uroczystość, Odbył się tu 
Zjazd delegatów O. Z. M. W. a zarazem 
poświęcenie 
d; 


nowo-ufundowanego sztan- 


Bezpośrednio po nabożeństwie w ko- 
parafjalnym 
Pomimo niepogody, 
Miejskiej 
Po zagajeniu ży 


ściele rozpoczęto obrady. 
obszerna sala Rady 
ła po brzegi. 


zkowi złożyli 


zapełniona zosi 


zenia Zwi 


pp.: starosta poi 
przedstawiciele miejscowych organizacyj 
społecznych. 


owy. poseł D: 


z oraz 


Następnie kier. Wo, 
kol. Br. Stanek wygłosił 


Zw. Młodej Wsi 
referat ideolo- 
giczny. 

Ze złożonego sprawozdania kol. kol. 
prezesa i instr. Dłubaka wynika, że zwią- 
zek na terenie naszego 
50 Kół i 930 członków. 


powiatu posiada 
Biblioteki posia- 
dają 23 Koła, oprócz tego istnieje biblio- 
teka teatralna przy , za 
wym. Radioodbiorniki posiadaj 
W roku sprawozdav 
łem 61 przedstawień 


dzie powiato- 
2 Koła. 
no ogó- 
70 innych imprez. 


ym urząd: 


ń 

W dziale konkursów przysp. rolniczego 
Związek liczył zespołów I st. 28, II st. — 
9, II! st, — 10. 
szereg kursów. 


Przeprowadzono także 


4 Koła posiadają domy 


ludowe. 
W skład nowego Zarządu weszli kol. 
kol. Wł. Trybulak, Mesjaszówna, inż. 


T. Pasławski, Fr. Kluska, inż, WŁ. Kiers- 
, I. Jachowska, J. Zatoń, Cz. Wie- 
H. Kanaffówna, K. Wolski 


szeniewski, 

i Wojtysiak. 
W wolnych wnioskach zabrał głos kol. 

Cz. Sobczyk, zachęcając Koła do czylel- 
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nictwa, zaś kol. Trybulak omówił całość 
prac, podjętych w b. r. 

Na koniec Zjazd wysłał depesze hołdo- 
wnicze do Pana Prezydenta Ign, Mości- 
ckiego, Generalnego Inspektora Gen. Ry- 


dza-Śmigłego i Centralnego Związku 
Młodej Wsi. 

Związkowiec. 
DOŻYNKI Z. M. W. W. GRĘBOCINIE 


6 września wstał śliczny dzień. 

Cudowna pogoda napełniła radością 
nasze serca. Przecież uroczystość musia- 
ła się udać, a wszystko było należycie 
przygotowane, prócz pogody. O godzinie 
pierwszej przybył p. Starosta. Barwny 
pochód z wiejską muzyką przedefilował 
przed Dostojnym Gospodarzem. Brzmia- 
ły wesołe przyśpiewki. Falowały krasne 
wstęgi krakowianek, Nad głowami koły- 
sały się wspaniałe wieńce. W długim 
korowodzie skrzypiały drabiniaste wozy 
pełne młodych z kosami, sierpami. 


Sre- 


Dobra gospodarka rządu daje w ka- 
żdym miesiącu widoczne rezultaty. 
Ostatni miesiąc — wrzesień dał 290 
tysięcy dochodu skarbowi Państwa, 
We wrześniu 1935 r, mieliśmy deficy- 
tu aż 27 milionów. Widać poprawę: 
mówią o niej cyfry. Dobrze gospoda- 
ruje naszym skarbem p. Wicepremier 
E. Kwiatkowski. 

Król belgijski Leopold wygłosił w 
środę 14.X b. r. mowę, w której 
stwierdził, że Belgia na wypadek woj- 
ny między wielkimi państwami euro- 
pejskimi zachowa całkowitą neutral- 
ność. Gazety zagraniczne twierdzą, że 
mowa ta została wypowiedziana w na- 
stępstwie wzrastania ruchu nacjonali- 
stów t. zw. reksistów belgijskich'), któ- 
rzy pod wodzą młodego posła De- 
grelle, zwalczają komunizm i rządy 


Zwolennicy rządów narodowych, 
niezależności belgijskiej polityki zagra- 
ieznej, a głównie uniezależnienia się od 


POROZMAWIAJMY 


Autorce: „Do celu“: 


Wszystko byłoby dobrze, gdy- 


brne pługi mieniły się w słońcu. „Staro- 
sla dożynkowy“ zatrzymał rozśpiewany 
pochód, 

Kol. Ciepiela w krótkich słowach po- 
witał gości. K, M. Wsi z Kończeni, zain- 
scenizowało „Błogosławiona dobroć czło- 
wieka”, poczym zabrzmiał potężny śpiew 


zawsze jednakowy, uroczysty „Prowa- 
dzimy plon — w gospodarza dom*. 
Wśród wesołych inscenizacji („A cóześ 


tak wąsy odął?”) p. starosta odtańczył 
oberka z przodownicą. Jeszcze chwilę pa- 
trzy“ na buchającą radością i śpiewem 
modą wieś, musiał jednak i innych od- 
wiedzić, odjechał na uroczystość innych 
Kół, 


Czesława Czuprynówna 


DOŻYNKI KOŁA M. W. W KOSICZE- 
NIACH POW. TORUŃ 
30.VIII b. r. urządziło K. M, W. w Ko- 


siczeniach pow. Toruń pierwsze dożynki. 
Program uroczystości dożynkowej był 


Z POLSKI I ZE ŚWIATA 


„frontu ludowego“ we Francji. Reksi- 
ści ci dążą do opanowania rządów, by 
m. in. na wypadek wojny (tak często 
zapowiadanej przez Niemców między 
Niemcami a Rosją Sowiecką), nie do- 
puścić do tego, by Belgia wspólnie z 
Francją wystąpiła przeciw Niemcom, 
Nacjonaliści bowiem uważają, 
Francja, która zawarła sojusz wojsko- 
wy z Sowietami, musiałaby w tym 
wypadku stanąć wspólnie z Rosją do 
walki z Niemcami i pociągnąć tym sa- 
mym sprzymierzoną z nią Belgię. 


Na podbój Hiszpanii wyruszyć ma 
armia sowiecka. 

Pierścień wojsk powstańczych wo- 
kół Madrytu zaciska się coraz bar- 
dziej. Podjęta przez gen. Franco ofen- 
sywa została uwieńczona poważnym 
sukcesem. Wojska powstańcze pod 
dowództwem gen. Mola zajęły Naval 
Carnero i znajdują się one w odległo- 
ści 20 klm. od Madrytu. 


dość obszerny. Wieniec dożynkowy złożo- 


no na ręce p. Wójta tutejszej gminy. 
Do uświetnienia uroczystości dożynko- 
wej przyczyniło się 


miejscowe nauczy- 


Członkowie Koła Młodzieży Wiejskiej 
w Kosiezeniach 
cielstwo i gospodarze. 
przybyło dużo gości. 
Dożynki zakończono zabawą taneczną, 
która przeciągnęła się w pogodnym na- 
stroju aż do rana. 


Na uroczystość 


Zarząd K. M. W. 


Wojna domowa w Hiszpanii odsło- 
niła dziś już dobitnie i jaskrawo jej 
międzynarodowy charakter i znać 
nie, Bo dziś widoczne jest, że 
czynnikiem, któremu wyjątkowo 
wprost zależy na zwycięstwie komu- 
mistycznych żywiołów w Hiszpanii — 
są Sowiety. Piszą, że okręty bolsze- 
wickie wiozą rządowym wojskom ki- 
szpańskim broń i amunicję. 

Włoski minister spraw zagranicznych 
Ciano, zięć Mussoliniego, wybrał się z 
wizytą do Berlina. Niemcy przyjmują go 
bardzo uroczyście, gdyż oba  faszystow- 
skie państwa mają wspólne interesy poli- 
tyczne. M. in. należą do nich sprawy ko- 
Tonialne, Hitler po dwugodzinnej rozmo- 
wie z Ciano oświadczył, postanowił 
uznać króla włoskiego Wiktora Emanuela 
cesarzem Abisynii. Niewątpliwie Niemcy 
za to będą się domagały od Włoch 
przyznania racji ich pretensjom do kolo- 
nij zamorskich, których 
z całą siłą. 


domagają się 


mieścimy, bo rymowanie wcale niezłe. „Do celu“ nie pój- 


by nie sztuczność. Nie można przecież pisać: „prądem ge o as (ZAWAŁ, polany Miene: 
szczęścia rozgrzani”, „samolubów pochopy”, „młody po- ol. Cz. Czuprynówna: Zamieszczamy, 


Kol. T. Kamin. 
dzie. 

Kol, Chłodziński: Za dużo słów. Zamieścimy w bardzo 
dużym skrócie, 


dmuch", „kwiat niech omłotem oczyści świat”, „pracujmy „Jaką powinna być wieś polska” pój- 


w czystości oświetleniu", 


Prawda, że to bez sensu? Radzimy pisać prosto, a za- 
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W kwadraciki oznaczone kropkami i krzyżykami należy 
wstawić lilery od góry do dołu. Pierwszy rząd da nam: 

1. Pierwsze słowo wymawiane przez dziecko, 2. Pokrycie 
muru z zewnątrz, 3. Miejsce przechowania pieniędzy w ban- 
kach, 4. Zgrubiale smyczek zypców, 5. Koło w maszynie, 
6. Inaczej gorąco, 7. Od żdego drzewa, 8. Inaczej deseń, 
9. Inaczej baran, 10. Roślina kłująca, 11, Żydowska krowa, 
12, Miękki metal, 13. Mebel na którym siedzi król, 14. To na 
czym obracają się koła u wózka,15. Zwierzę dostarczające weł- 


DO WYDZIERŻAWIENIA : 


50 MORGÓW ziemi ornej i łąki, około 30 klm. od 
Warszawy, przy szosie i kolei. Za wydzierźawienie po 
2 korce zboża z morga. Podatki płaci dzierżawca. 


Zgłoszenia i informacje w Administracji „Siewu Młodej 
Wsi“ — Warszawa, Kopernika 30, p. 226. 


Szkoła Żeńska Gospodarczo - Rolnicza w Marysinie 


P. LUBRANIEC, POW. WŁOCŁAWSKI 


Kurs od 15 Stycznia do 15 Grudnia obejmuje gospodarstwo domowe, gotowanie 
według najnowszych zasad higieny, pieczenie, przetwory i zapasy zimowe, pranie, praso- 
wanie, mleczarstwo krój, szycie, haft, roboty ręczne, ogrodnictwo, pszczelnictwo, hodo- 
wlę drobiu, trzody chlewnej, bydła i przedmioty ogólnokształcące. 


ny, 16. Inaczej powróz, 17. Pozostałość na dnie po brudnej wo- 
dzie, 18. Syn syna, dziadka, 19. Potwór z Wawelskiej jamy, 
20. Używa się do dubeltówek, 21. Inaczej dobry apetyt, 22. Imię 
pierwszego człowieka, 23. Część płotu. 

Miejsca. oznaczone  kwadracikami 
młodzieży. 

Jednocześnie prosimy o nadsyłanie rozwiązań rebusa, 
wycinanki i krzyżówki, zamieszczonych w 41-ym „Siewii 
Młodej Wsił'. 


dadzą nam hasto 


n-rze 


[CTI 


„SPOŁEM“ Związek Spółdzielni Spożywców Rz. P. 
Wydział Społeczno - Wychowawczy 


Spółdzielcze Kursy Korespondencyjne 


kształcą i dokształcają obecnych i przyszłych pracowników 
spółdzielczych — kierowników spółdzielni, buchalierów 
i sklepowych, poza tym przygotowują do pracy w ruchu 
spółdzielczym organizatorów i działaczy spółdzielczych, 
pogłębiają wiedzę członków zarządów i rad nadzorczych. 

Uczyć można się indywidualnie lub zespołowo. 

Program Kursów obejmuje: teorię spółdzielczości, 
organizację spółdzielni spożywców, ustawodawstwo, doty- 
czące spółdzielni, towaroznawstwo, rachunkowość, naukę 
o handlu, korespondencję, technikę sprzedaży. 

Bliższych informacji udziela i przyjmuje zapisy Sekretariat 
Spółdzielczych Kursów Korespondencyjnych: Warszawa, Gra- 
żyny Nr. 13, 


PAŃSTWOWA SZKOŁA ROLNICZA ŻEŃSKA 
W WILLI GÓRZE 
POCZTA NOWY DWÓR, k/MODLINA 


powiadamia, że nowy kurs rozpoczyna się 15-go stycznia 


1937 r. Zapisy sq już przyjmowane. Nauka trwa 11 -cie 
miesięcy i jest bezpłatna. Utrzymanie miesięczne wynosi 
25 zł. Dla niezamożnych są przewidziane słypendia. - 


Bliższych informacji udziela Kierownictwo Szkoły. 


Koszt utrzymania w internacie szkolnym 20 zł. (dwadzieścia) złotych miesięcznie, 


nauka bezpłatnie, 


Zgłoszenia i zapisy na rok 1937 już rozpoczęte, prespekty na żądanie wysyłamy. 


Kierownictwo Szkoły 


Przedpłata roczna wynosi 8 zł. 


Numer pojedyńczy 25 gr. 


Ceny ogłoszeń: 


1 str. — 300 zł., 1/3 str. — 200 zł., 1/, str. — 80 zł, */s str. — 50 zł., i6 str. — 30 zł. 
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